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d i d j i l Sobota. Rob 1851,

Kraków 23 maja.
Przed niedawnym czasem donosiły dzien­

niki o szczególnym wypadku sadowym w E r -  
furcie, gdzie prokurator publiczny przema­
wiał za uniewinnieniem oskarżonego o kra­
dzież. Obwiniony, niegdyś ślusarz, skazany 
juz p;> trzykroć za czyn podobny, dopuścił 
się po raz czwarty kradzieży w tym jedynie 
celu, jak to udowodnione śledztwem sądowem 
zosta ło , aby na całe życie do więzienia zo­
stać skazanym. Smutny to był zaiste widok 
kiedy oskarżony wyrzekł, iż nie miał innego 
wyboru jak kończyć życie w więzieniu lub 
głodowy umierać śmiercią. Społeczność ode­
pchnęła od siebie człowieka nacechowanego 
piętnem zbrodni, odmówiła mu zarobku i 
jałmużny, a darmy chleb udziela mu tylko 
w więzieniu. „W ypadek ten ponure rzuca 
światło na stan społecznych stosunków" mówi 
przy tej sposobnośai Gaz. Auys ., a my po­
wtarzając te słowa zmuszeni jesteśmy przy­
znać, iż podobne motywa częstokroć i 
u nas jedynym do zbrodni popędem. Nie 
wierny czyli relacye sędziów irikwirującyeh 
przywodzą podobne przykłady, niewierny jak 
dalece prawo* w martwej nienaruszalności 
swojej uwzględnić może i uwzględnia oko- 
jiczności tej natury, ale wiemy z pewnością 
iż taki powód, o jakim wyżej, do niejednej 
Posunął zbrodni, że zwłaszcza pod zimę, 
kiedy zarobek przytrudny, a życie tułacze 
"ieść się nie da, wzrasta liczba kradzieży. 
Ciepła cela więzienna i gotowana strawa 
niają ponętę dla ludzi niezdolnych do hero­
izmu głodowej śmierci.

Stara baśń o Pandorze w inne dziś prze­
szła, .stadium. Nie skrzynka złośliwej ko- 
Piety, ale ciemnota ojca i nędza maiki rodzą 
synów zbrodniarzy. Nie z tej jednak strony 
zapatrywać się na ten przedmiot mamy dziś 
zamiar. N a cóżby się nam zdały  jasne jak 
słońce dowodzenia, że szkoły ludu i obu­
dzony ruch przemysłowy i handlowy zmniej­
szy liczbę występków i zbrodni, bo oświeci 
i uposaży tę klassę społeczeństwa, która 
najliczniej cele więzienne zaludnia. O tern 
wszystkiem nikt nie wątpi. Szkoły  i prze­
mysł to zaiste piękne zadania, ale ich chęć 
kilku lub kilkunastu ludzi nie stworzy. S ą  
to już radykalne leki, długiego czasu, mo­
zolnej pracy i narodowych wymagające ofiar 
i usiłowań. Zaiste, młode pokolenie co już 
zarody przyszłych występków odziedziczyło, 
należy tej długiej poddać kuracji; poddać 
jej trzeba tych wszystkich co zaczynają od 
żebractwa po rynku, dalej uczą się zręcznie 
wypróżniać kieszenie przechodzących, a 
wreszcie zawód swój kończą w więzieniu; 
poddać jej tych wszystkich, co pozbawieni 
opieki rodziców o l niemowlęctwa, co od nie- 
litościwych krewnych wygnani tułają się o 
groszu, letnią noc pod gołem niebem a zimo­
wą w szynku przepędzają i tam pierwsze 
czerpią przyszłego życia nauki; poddać jej 
tych wszystkich, rozciągając macierzyńską 
nad niemi opiekę, zepsute serca religijnem 
napełnić uczuciem, aby kiedy rozbudzą się 
namiętności wieku, wszystkie ich żądze ku 
prawym skierowane były dążnościom; puste 
ich głowjr napełnić nauką, aby ta im gwia­
zdą polarną w dalszym była  żywocie; pró- 
żniacze ręce zaprawić do pracy, aby ich ży­
wiła. Ale na to powolnych potrzeba reform, 
Potrzeba wytrwałości, ofiar i miłości bli­
źniego , jakie cechują zacnych opiekunów do- 
®ów sierot, domów schronienia i przytułku, 
°chron dziecinnych i tylu innych zakładów, 
ktoremi miasto nasze celuje.

Gdzież jednak znajdzie przytułek i zaro- 
bek wyrobnik, który z skromnego przycho- 

letnich miesięcy nie umiał sobie na zimę
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ma, a wreszcie zbłąkany członek społe­
czeństwa, którego prawo ukarało, a towa- 
izystwo odpycha od siebie, człowiek nace­
chowany wiecznem piętnem hańby i sromu? 
V\ prawdzie już nie wypiekają na czole zbro­
dniarza znaku hańbiącego, który mu po­
wrót na łono społeczeństwa tamuje, ale dziś 
podobne w skulkaah swoich, lubo fizycznie 
niecechujące piętno pod urzędową nazwą 
świadectwa konduity, nieprzełamaną stawia 
zaporę między przeszłością przestępcy a 
jego nawróceniem. Tam wypisane wszystkie 
od młodości usterki, b łędy , występki wresz
P llP  i v l i r n r l n i c t  o l n

położą tamy żebractwu , nie zapobiegną 
pijaństwu, próżniaków w pracowitych nie 
zamienią ludzi, występnych lub zbłąkanych 
na drogę cnoty nienaprowadzą. Temu wszy­
stkiemu prywatne tylko, na drodze stowa­
rzyszenia wydołać mogą starania. Z  ma- 

v początków szerokie instytucye rozwijały 
się, bo ale powstawały zakłady. Ręce 
kilku miłośników ludzkości m o g ą 'd a ć  po­
czątek domowi pracy i zarobku; dalszy byt 
jego zapewniony, bo na budżecie Rady 
Miejskiej stoi przeznaczona na podobny za­
kład cyfra 8 ,0 0 0  złr. rocznie. Niechaj więc• . , , . '  ' C  j  '  ^ j  c i  . . .  mi .  i uc/iine. i\ iecnai więc
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den czyn uczciwy. Tak jest, dla człowieka, 
który zszedł raz z drogi cnoty, nie pozo­
staje inny wybór, jak iść za śladem owego 
ślusarza w Erfurcie, albo umierać.

Zamierzywszy sobie o dobroczynnych 
mówić zakładach, nie od istniejących już 
w mieście naszem zaczynamy, ale właśnie 
od tego, którego brak obecnie najmocniej 
czuć się nam daje. Chcemy tu mówić o do­
mu schronienia i pracy. Przed kilką laty z
0 o bro czynnych ofiar utrzymano przez zimę 
dom schronienia dla ubogich. W śród cięż­
kiej zimy było to zapewne wielkie dobro- 
brodziejstwo, ale nie przechodziło nigdy 
gianic ja łm użny, nie było połączone z nie- 
odstępnem od podobnych domów przezna­
czeniem, z zarobkiem. Z  podobnych ofiar r o z ­
dawano co zima w obszernych korytarzach 
F rańciszkańskiego klasztoru ciepłe jadło dla 
kilkuset ubogich, których liczba w latach 
drożyzny i głodu do 9 0 0  dochodziła. Ale 
zakłady dobroczynne podobnego rodzaju nie
o d p o w ia d a ją  w sz e lk im  potrzebom  i j a k k o l ­
w iek  ś w ia d c z ą  o cn ocie  d a w c  w ,  nie u z a — 
cn iają  o d b ie r a j ą c e g o ,  a le  o w s z e m  zwiększają 
próżniactwo, lenistwo i obojętność na jutro'
1 ludzi zdolnych nieraz do pracy, w trutniów 
spółeczeńsrwa zamieniają. Z  kartą na jadło 
wydaną i garnuszkami w ręku sz ła  żona 
lub dziecko wyrobnika nurzającego się w pi­
jaństwie, marnującego zarobek całego ]a ta. 
Dobroczynna ręka, co żywi głodnego, nie­
chaj mu da sposobność zarobkowania, niech 
wsparcie swoje uczyni od tego warunku za ­
wisłem , a po krótkim przeciągu czasu j a ł ­
mużna ustanie, własna praca wystarczy na 
wyżywienie się każdego z mieszkańców domu 
irzylułku. Zakłady podobne mogą pierw­

szym stać się u nas zawiązkiem fabryk i 
rozpowszechnić w kraju niezwykłe a łatwo 
nauczyć się dające rękodzieła. K łassa wy­
robników rzadko zatrudniona w zimie, po_ 
dobną jest w tym względzie do rolników. 
W  ieśniak zachodnich krajów Europy plecie 
przez zimę słomę kapeluszową lub wić na

o szyk i , rzeza z drzewa przedmioty potrze- 
>y i ozdoby, i trudni się tern wszystkiem, co 
mu jeszc e nie wydarły machiny pracę rę­
czną zastępujące. U nas gdzie i machin nie 
“•a, sto zatrudnień wielkiego niewymagają- 
cych mozołu, dałoby łatwo zaprowa­
dzić , a przemysł z domów schronienia prze­
niósłby się do każdej chałupy ubogiego, 
i ozmaieany, ulepszany* w tysiączne objawiłby 
się formy i obudził zamiłowanie do pracy. 
Zastósowawczych przykładów nie mamy tu 
zamiaru podawać; sam czas i praktyka stwo­
r y  je niezawodnie.

Gom roboczy Jaworznicki, którego za­
kładowi zbawienna ta myśl przewodniczyły 
chybił w  zupełności celu swego. Powodów 
tęgo szukano w rozlicznych wadach założe­
niu jego towarzyszących, w przepisach U-  
rządzenia j e g o , wreszcie w przeniesieniu g() 
z miasta w pustą i daleką okolicę. N aj-  
ważniejszy tu jednak pominięto powód,
r l n m  J i j . . v  ___

niom byt swój zawdzięcza.
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WYSTAWA LONDYŃSKA. 
x n .

I iO IK ly il 15 maja (koniec listu.)

Założę się, że niejeden czytelnik słysząc odda- 
wna o wspaniałości mebli wiedeńskich i czytając 
w mych listach po kilkakroć zaszczytną wzmian­
kę, z pewną niecierpliwością dokładnego ich opi­
su oczekuje, jeżeli go winnym dzienniku już nie- 
znalazł.  ̂Niechcąc dłużej próbować jego niecier­
pliwości i hazardować jego niełaskę, obejrzawszy 
starannie, podaję dzisiaj szczegółowy opis.

Rzecz jasna, że zaczynam od Leistlera od te­
go k s ięc ia  stolarzy, którego meble bajecznej w sp a ­
n ia ło śc i , g ło w n ie  przyczyniły się do p o z y sk a n ia  
A u s try i w ysokió j r a n g i , j a k ą  w  p a ła c u  w y s taw y  
zajmuje, którego arcydzieła uwielbiane, otaczane, 
są przedmiotem studyow, tak dobrze pod wzglę­
dem rysunkowym jak i pod względem fachowym, 
tojest sztucznego stolarstwa. P . Leistler niejest
p . h p . n i f i ł a  n i a i o o t    • . i 11  1 J

bionego starca z łysą głow ą, brodą sainopas ro­
snącą i z kijem w ręku, który mu dawną siłe 
nog zastępuje.  ̂ Obok tego półkola, symboliczne 
figury Adama i E w y — a wszystko w wieńcach, 
sztukateryach i innych ozdobach.

Njemniój_ piękna jest ściana od głowy. Chry­
stus siedzi we śiodku, około niego dzieci, 
ktoremi ducha swego odświeża i mówi do otacza­
jących: Pozwólcie przyjść do mnie maleńkim! Z le­
wej strony tej pracowitej płaskorzeźby, matka o- 
toczona drobiazgiem, trzyma u piersi'najmłodsze 
dziecko, z prawej strony ojciec objąwszy syna, 
pierwsze znaki ukazuje mu na tablicy. Nad po­
duszką^ Anioł-Stróż z twarzą ku śpiącemu zwró­
coną, jedną ręką podniósł palmę d o'góry , jakby 
mą sięgał po błogosławieństwo, które druo-a wy­
ciągniętą zlewa na człowieka. Myśl prześliczna 
i prześlicznie wykonana!

Takiem jest łoże to królowskie, o ile opisać je 
można, a przynajmniej o ile ja potrafiłem. U zu­
pełniają salę dwa stoły z marmurową taflą, wspa­
niałe krzesła i piękna ruchoma fontanna rozno­
sząca woń kosztownych zapachów, ozdobiona mi­
sternie szkłem i bronzem. Przy łóżku klęcznik; 
w dwóch jego ścianach formę, filarów mających, 
dwaj aniołowie do środka zwróceni klęczą, a we 
środku malowany na blasze Chrystus z krzyżem 
w ręku. Klęcznik ten jest wysoki do 8 stóp. W szy­
stkie meble w tym pokoju znajdujące s ię , są 
z drzewa Curban.

Lecz jeżeli loże jest arcydziełem , cóż powie- 
Iziec o bibliotece, która się znajduje w sali bi- 
fliotecznej. Ma ona do 15 stóp długości, do 10 
wysoka, wyrobiona w stylu gotyckim z drzewa 
dębowego i podarowana przez Cesarza Austryi 
Królowej Wiktoryi. Podarunek zaiste Cesarski!

Obok wspaniałego odkrytego sklepienia, które 
tanowi środek, a wspartego kolumnami, znajdują 

się d w ie  b o c z n e  k o p u ł y  o b r a c a ją c e  się na około 
i mające po 8 drzwi. D a le j  ida dwie wysokie 
wieże, z wszelkim rodzajem ozdób, których go­
tyckiej architekturze niebraknie. Dwanaście fi£ur 
symbolicznych przy słupach kopuł i wież wyrze-
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sztatu, pracował przeszło rok i przysłał cuda sto
m.rskicrrn h i n c ł t u .   a___
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arskiego kunsztu— ktoremi zastawił cztery salony.

Obejdźmy je pojedynczo. Posadzka złożona 
w kolka, których okręgi są machoniowe i palisan­
drowe, a bordiurowanie aż do ścian dębowe; po- 
(edyncze łupki przystają tak szczelnie, że zaledwo 
tyle można rozpoznać ich szczeliny, ile potrzeba 
ula uwidocznienia rysunku; gładkość i doskonałość 
heblowania nadały drzewu blask, który zawstydził 
Doliturę. T\ ielki stoł okrągły z kosztownego drzewa 
brazylijskiego Curbari, takiż mniejszy, dalej owalny, 
izy kanapy, dwa wielkie fotele, kilka krzeseł pod 

względem gustu i wykończenia niepozostawiają nic 
do życzenia. Gładkość tafli stołowej przewyższa 
zwierciadło. Nader kunsztownie snycerską robotą 
wykończona jest etażerka ruchoma dla obrazów 
z przyrządem, który ramy obrazowe stosownie do 
światła zmienia i nakręca.

Przejdźmy dalej. Z salonu wchodzi się do po­
koju sypialnego, bez wątpienia najwspanialszego, 
jaki na kuli ziemskiej egzystuje, chociaż nie ma 
w nim nic oprócz drzewa, — ale z tern drzewem 
połączyła się praca robotników p. Leistlera. P o ­
sadzka palisandrowa w wielokąty ze wstęgami 
z machoniu i klonu i końcowem bordurowaniem 
dębowem. Na niej wznosi się łoże, majestatycznej 
wielkości, jest bowiem do 14 st. wysokie, a prze­
szło 8 szerokie. Cztery filary przesycone ozdoba­
mi jako mauretańskie kolumny, z wvrzezanemi 
figurkami, liściami i zwojem bukietów, którymi 
się kończą u góry, dźwigają niebo adamaszkowe, 
i czerwono-aksamitne z bogatemi frandzlami i ku­
tasami. Zpod ich draperyj, które ciężkością swą 
i powagą nowej wspaniałości dodają ło żu , kilka 
razy przebijają kunsztownie złocone strzały łą ­
czące cztery filary. Ściana od nóg tworzy prze­
śliczną arkadę, obok której klęczą dwaj aniołowie, 
a we środku na półkolu wyrzezane metamorfozy 
życia ludzkiego: na pierwszym szczeblu bieży na­
gie dziecko, kroki jeszsze stawiając niepewne; na 
drugim młodzieniec długowłosy siedzi zamy­
ślony nad tablicą, której cyfry chce sobie wbić 
w pamięć. W e środku i na celnem miejscu jako 
najcelniejszy obraz, mąż trzymający za rękę żonę 
i wskazujący na potomka, którym Bóg dozwolił

ozdób, harmonia rysunku, wdzięk obok powagi i 
pewnej w całem dziele rozlanej dostojności na­
dają tej bibliotece efekt niezrównany.

Obok niój biblioteka pomniejsza w stylu now­
szym z jesiona węgierskiego, równie piękna, ró­
wnie gustowna, a białością drzewa, wesołością ry­
sunku, prześliczny stawiająca kontrast z majesta­
tem biblioteki królewskiej. S tó ł, kominek i krze­
sło obszerne, godnemi są pilnego obejrzenia, "dyby 
oko przechodnia po bibliotece i po łożu, nie było 
trudnem w wyborze przedmiotów, na których się 
ma zastanowić. W szakże mile odbija etażerka do 
kwiatów ze statuą aniołka marmurowego, w około  
ktorego idą podstawki doniczek i kunsztowna ścia­
na hiszpańska z plecionki trzcinowej złożona. Po  
mej wyrzezane misternie pnące się kwiaty, lecz 
jakkolwiek są one piękne, ileżby nabrały w d zięku , 
gdyby po tej ścianie choćby gałązki bluszczu roz­
wiesić.

Ostatnia sala jest jadalna; w niej ogromny stół 
z drzewa curbari na 40 osób, przeszło 4 sążnie 
długi, a więcej niż sążeń szeroki. Kredens odpo­
wiedni wielkością i wykończeniem, i krzesło. W  sa - 
onie zwróciły mą uwagę krajobrazy: z pomiędzy 
aorych szwajcarski koń w stajni przy żłob ie , na 
eto rym siedzi kot, mrucząc tryumfalnie, a obok 
familiarnie pod nogami końskiemi grzebią kury; 
i parę widoków, mają bardzo wiele prawdy j ex_ 
pressyi.

Jeszcze słów kilka; niemi uzupełnię opig gt0_ 
larszczyzny austryackiój, którą Cesarstwo na 
wystawie tryumfuje. Rzeźby, rozkoszne rzeźba na 
dzisiaj pomijam. Należą one wprawdzie przez Me- 
dyolan do Austryi, ale. noszą^ cechę wyłącznie 
włoską. Darmo, sztuki piękne niedały się scentra- 
izow ać!

Z salonu sypialnego Leistlera wychodzi się do 
snycerstwa i stolarszczyzny medyolańskiei. Salon 
ciemny z wspaniałym sufitem, malowanym al
fresco.

Stół Spellizzego z czarnego hebanu, niezmier- 
„ie pracowicie w-ykładany metajem perłową ma­
cicą i gustownie lńalowańy. Ozdoby skrajne bron- 
zowo złocone.

Kominek i rarny M o n ta n a reg o  odznaczają się 
gustownosdą, bogactwem i wykończeniem ozdób. bogactwem i wykończeniem ozdób

mu spłacić dług w z g lę d e m  przodkow zaciągnięty. Ramy srebrne małego z w ie r c ia d ła ,  jak sie zdaie’ 
Lecz koło schylac się poczyna; znika ojciec ro-pom nik dawnego k u n s z t u ,  sa dziełem m istrzów’ 
d ż i n y ,  , w s t ę p u j e  męzszczyzna sam zamyślony sk.óm. Mnóstwo d ro b n y c h  figurek, maja w yrlźcl o o —J -------  ** » *----- J --- ----J
nad książką; z czvnu przeszedł do teoryi, ściga 
myślą te sfery, w których duch jego niegdyś kwi­
tnący promienne rozwijał życie, a teraz krok je-

n Aatt rrm  b  y q m v Q lfv n v  -> m ip rn  w

, . . ’̂-kuusiwo arooii.)^4 1Al£Łjtj Wyraz
dziwnie prawdziwy; kwiaty, bukiety, arabeski sa 

•• i . . i i -  nieporownanie pięknemi. Ramy obrazu C h r y s tu s a
tnący promienne rozwijał życie, a teraz krok je - w około którego łosną dwa drzewa, misternie sny 
szcze, a ow mąz zamyślony zmieni się w zgar-1 cerską r o b o t ą  rzezan e-a  nad niemi dw ajaniołm
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wie klęczącą przed Chrystusem T r y u m f u j  ą e y m ^ e g o  psa, któremu dla uratowania go, wypada'cych się wolności druku i klubów; a Zgromadzenie 
, ł . _ A -z-   -v„ kormonia. odrazu.ogon uciąć. Ale właściciel psa niemogł się prawodawcze zatwierdziło jego postanowienia, zna-

.  l  • * *     i ' - ____  I . .  „  , ,  I     • i r i n h n n A n n l n  W / l f f  u l l r i n  l . - l i i l x r  n n l i l i r n o n n  rf I l l / Oodznaczającą się świeżością pom ysłu , harmonią 
gustem i pracowitością. ,,

Mentasti-Beha z Yarese wystawił klęcznik z po - 
k ą ,  pracowicie wykładaną drzewem ; \oz aal?!° 
stolik aksamitem czerwonym obity, na  który n) W1J? 
się desenie w kwiaty i liście z kości słomowój. 
Dzieło to jest bardzo piękne, p o w i e  zia j m  tyl­
ko, przesycone ozdobami.

Idźm y dalej. Oko mile zatrzymuje się na bi­
lardzie i parawanie Knilla, fa ry an a z Wiednia; 
meble A ugusta  KitscbeUa odznaczają się gustem 
i nieporównaną lekkością; Sstaudingera, podobnież 
z W iedn ia ,  f o r n i r o w a n i e m  i ż ł o b i e n i e m  na heba­
nie i palisandrze, metalem, perłową macicą i ko­
ścią słoniową.

Lecz niepodobna uieoddać sprawiedliwego u- 
znania arcydzieła w swym rodzaju Franciszka 
G ro g e ra , z W iednia. Jest-to biórko hebanowe, 
najozdobniejsze dzieło, jakie ebenista mógł wy­
pracować. Żadnych ozdób nieoszczędzał, dowcip
* ____„ CiIiJtT- oIa   _ _ l. „ ___ ..i._________ ..

zdecydować na pozbawienie swego faworyta odrazu  
takiej ozdoby!.. Ucinał mu go więc codzień po ka­
wałku, i pies dzięki takiej kuracyi —  zdechł, cho­
ciażby mógł być uratowany, gdyby mu odrazu ogon 
ucięto!.. Trzeba przyznać, źe Ost-Deutsche Post

czną większością. Wszelkie kluby polityczne zaka­
zane są na rok jeden , oznaczona jest kara, nietyl- 
ko na ich członków, ale i na gospodarzy udzielają­
cych im lokalu. Co do druku, prawo tymczasowe z d. 
7go lutego 1851 obostrzono w len sposób, że prócz

nie przebiera w porównaniach i byle myśl jej wy-właściwych kar, sąd może zakazać dziennik na trzy  
raźnie malowały, nie gardzi jak widzimy, ani psem’lata i zabronić diukarzowi wydawania wszelkich

(pism peryodycznych.
i Na sejmie wirlembergskim w Studgardzie, dnia 17 
b. m. zrobiono wniosek: o przywrócenie trybuny

Drezno 21 maja.

2  Ze wszystkich gazet niemieckich, które przez 
pięć miesięcy pisały o konferencyach drezdeńskich, 
najlepiej była poinformowaną Gazeta powszechna 
L ip ska ;  nieliczę gazet półurzędowych pruskich, 
które otrzymywały kiedy-niekiedy komunikacye 
z ramienia rządu. Korespondencye Gazety Lipskiej 
datowane zawsze niby z Hanoweru, a pisane isto—

fr- ... . .  v * nie z Drezna, zwróciły były na się uwagę mini-
i praca siliły się wraz z bogactwem^ użytych m a-jg r̂(jłV konferencyi, przekonano się bowiem, że jest 
teryałow na wydanie tego cacka. M śród c z a rn o ś c i ,^ ^  między nimi, który widocznie zdradza tajemnice 
kruczej hebanu tęczowemi kolory g ra ją :  lapis la*inarad. Robiono poszukiwania i podejrzenie padło, 
z u l i , agaty, malachity, karniole, kość słoniowa,!^e  0 Wy m  mniemanym korespondentem hanowerskim 
perłowa macica, mozaika drewniana. O k o , które Gazety Lipskiej jest jeden z członków trzeciej ko-

 t P n i ł o i m o n i n  n n p l i w v p i l v  7 a r f l 7 .  H / i u n n i l ł inapasło się już  pięknościami poprzednich salonów, 
wódzi tu ,  jakby  treść wszystkiego, co w tamtych 
widział p ięknem ; umysł, zmęczony podziwem, od­
żywia się i korzy przed pracowitością i talentem 
sztukmistrza. Kilka listów osobnych musiałbym 
poświęcić na dokładne opisanie i ocenienie tego 
biórka; kilkoma słowami, które mi jeszcze czas 
dozwala tu w łożyć, mogę dać zaledwo ogólne wy­
obrażenie. Rysunek biórka, wzniesionego na mi­
sternie struganych, żłobionych i złoconych filarach 
przedstawia kilka piątr. Na pierwszem dziwnie 
piękne statuetki z kości słoniowej^ Leopolda I .,

misyi. Podejrzenie to pochwyciły zaraz dzienniki 
ultrakonserwatorskie, piorunując na niedyskrecyą 
członków konferencyi; a lubo Gazeta Lipska  jak 
najmocniej zaprzeczyła, aby czerpała swe wiadomo­
ści z podobnego źródła, tutejszy dziennik ultrakon- 
serwatorski Sachsenzeilung  dziś jeszcze obstaje przy 
swojein, mówiąc: „scimus caelerum quod scirnus. 
Gazeta Lipska  nieprzeslaje dlatego zamieszczać li­
sto .v swego niedocieczonego korespondenta bano 
werskiego, i w wczorajszym numerze ogłasza rzecz 
nową, tj. źe na konferencyi drezdeńskiej nic a nic 
stanowczo nie uchwalono, wszystko odesłano do

M a ry i -T e re s s y , Maxymiliaua I . ,  Rudolfa Ihdoj’ jB u n d e s t a g u .  jęavvut owe ,jwa Wnioski, które książę 
burskiego, K arola  V., Jozefa  II . ,  f ierdynanda hb;gzvvarc nberg z panem Manteufflem podali przy zam-
nad niemi dwie nieco mniejsze statuetki b r a n c i - j ^ j ^ y  0brad, tj. mobilizacya armii Związku w ilo- 
szka I. i Ferdynanda  I. Na drugiein do okołaLpj 125,000 głów i oznaczenie terminu 14 dni na 
idą święci patronowie (podobnież z kości s ł ° n i 0 - iCZOkanie  instrukeyi od rządów do każdej sejmowej 
wej) prowincyj Cesarstwa, ja k  Sty Franciszek Se- uc|iwa| y _  pozostały tylko projektem. Wielu bo-
rafin, Sty Szczepan i inni. W  pośrodku trzy sym­
boliczne figury : Sprawiedliwość, Religia, Znajomość 
siebie samego. W  okół Austryackiego orła, na wyż- 
szem znowu piątrze, ciągnie się rzęd figurek sym-

wiem pełnomocników małych państw oświadczyło, 
iż lubo przeciw tym wnioskom nic osobiście nie 
mają, bez wyraźnego jednak upoważnienia swych 
rządów zgodzić się na nie niemogą. I mobilizacya za-

bolicznych, wyobrażających rozmaite gałęzie p ra - , tt;m anmi Związku, tak potrz. bnej w dzisiejszych 
cy ludzkiej, cztery trofea pracowicie wyrzezane,(okolicznościach, zależeć będzie od wyroku Bundes- 
dokonywają bogatych ozdób tych części. U wierzchu; tagu w Frankfurcie; a źe* to jest przedmiot, który 
dwaj geniusze z palmą i rogiem obfitości, a na we(jie dotychczasowej konstytucyi wymaga jedno -
szczycie stoi na globie anioł pokoju, zsełając bło­
gosławieństwa) na całość, reprezentującą Cesarstwo 
Austryi. P oza  statuetkami głównemi Rudolfa, 
Maryi-Teressy i Józefa I I . ,  są. ukryte półeczki i
sk rzy n k i z d rzew a  c ed ro w e g o , tale doskonale Vie-
blowane i szczelnie przytykające, że najlepszej po­
liturze nieustępują, i niedozwalają widzieć naj­
mniejszej szpary. Niżej wysuwa się bogaty stół 
do pisania z obiciem zielonćm safianowem, a to 
wszystko wystaje wśród nieskończonego rzędu 
kolumn i słupów różnej barwy, i w różne dese­
nie mozaikowanych. Rozmaitość ozdób (których tu 
jest  bez końca) jest tak w ielka, że na każdem 
wzniesieniu oko ze zdumieniem spostrzega nowe, 
i umysł prawdziwie jest  w kłopocie, aby rozsą­
dzić , co tu w tern arcydziele jest piękniejszego. 
Effekt niemoże być bardziej uderzający. Artysta 
pracował przez lat trzy  i ceni swą pracę na 600 
fsz., ale co jest dz iw nem , że pracował sam je ­
den , sam zrobił do swego biórka rysunek i sam 
go wykonał, aczkolwiek nie jest  bogaty i żyje 
z codziennego zarobku.

Obejrzawszy tę perłę stolarskiego kunsztu chcia­
łem w myśli ostygnąć, komu przyznać palmę 
pierwszeństwa: Leistlerowi czy Grógerowi? W ró ­
ciłem więc jeszcze r a z , aby obejrzeć wspaniałe 
salony pierwszego i zdawało mi s ię , że równie 
majestatycznych mebli utworzyć niemożna; z tą 
myślą przyszedłem na powrót do biórka Grogera. 
W spaniałość pierwszych, zatarła  się w pamięci o- 
bok pracowitości, kunsztu i gustu drugiego. J a ­
kiż zatem dać w yrok— porównywałem, rozmyśla­
łem, ważyłem na zimno i nieprzyszedłem do ża ­
dnego rezultatu. Niech czytelnik osądzi —  co do 
mnie za nic w świecie niechciałbym być juryrn.

dla kobiet, i rozpoczęto humanitarną dyskusyą o to: 
czy zgadza się z obowiązkami dobrej gospodyni i 
świadomej swego przeznaczenia kobiety, bywać na 
obradach sejmowych i mieszać do spraw publi­
cznych lub nie? Były głosy za  i przeciw , dosyć 
żwawe; przeważyły ostatnie, i wniosek o trybunę 
dla kobiet odrzucono większością głosów 53 prze­
ciwko 28.

Może niebędzie bez interesu dla czytelników pol­
skich wiadomość, o dzisiejszym ruchu literackim 
w małej osadzie słowiańskiej, która od wieków u- 
trzymuje się w Saksonii. Mówię o ludności Wen- 
dów, zamieszkującej okolice Budyszyna (Bautzen) i 
wynoszącej 43,000 głów, zklórych zaledwie poło­
wa, wyznaje jeszcze wiarę katolicką. W r. 1847 
utworzyło się w jej łonie towarzystwo, do rozsze­
rzania tanich i użytecznych książek w narodowym 
języku. Liczy 200 członków, z których jedni pła 
cą po 7 z ip . , drudzy po 5 zip. rocznie. Dotąd wy­
szło jego staraniem 16 dzieł. Pozyskali dość chlu 
hne imię pisarzy, panowie: Jakób Buk — Kulman- 
Kunczany— Mucznik— Katzer— Juz itd. Dla klas 
oświeceńszych, wychodzi kwartalnik pod tytułem: 
C zasopis, pod redakcyą Schmalera. Ż trzech Ga- 
zet: Jutniczka, dziennik ludności katolickiej, dla bra­
ku czytelników niedawno ustała; Serniczka  (gwia­
zda poranna) dziennik religijny i Tydzieńskie no­
w iny  pismo polityczne, wychodzą dotąd, chociaż 
nieodznaczają się wielkim talentem pisarzy. Osta­
tnio najwięcej jest rozszerzone.

----

miotane przez p.Veron, na reprezentacyą narodową. 
Zdaje się więc, źe Conslilutionnel jest tylko wyra­
zem osobistej opinii swojego redaktora, gdyby bo­
wiem wyrażał myśl Prezydenta, jak niektóre osoby 
utrzymują, trzebaby przypuścić zupełną scyssyą mię­
dzy nim a gabinetem, co jest nieprzypuszczalnein. 
Wszakże, Elizeum powinnoby wyraźnie wyprzeć się 

szelkiej solidarności opinii z Consliiulionelem, aby 
położyć koniec niespokojności i rozjątrzeniu, jakie 
artykuły lego dziennika w Izbie wywołują.

Oppozycya sejmowa na ogólnem zebraniu odby­
tem 19go b. in. postanowiła głosować przeciwko 
wszelkiej rewizyi konstytucyi, chociażby nawet pra­
wo z dnia 31 maja miało być cofuiętem i powsze­
chne głosowanie przywróconem.

— Wiadomości z Portugalii są niepokojące. 12go 
w chwili odejścia ostatniego parodatku pocztowego 
anarchia wzrastała w Lizbonie, a marszałek Sal- 
danha prześeigniony już przez progressistów żąda­
jących abdykacyi królowej, nieśmiał opuścić Oporta, 
z obawy zwrotu opinii, którego mógłby paść ofiarą. 
Nowe ministeryum jeszcze się nieukonstyłuowało, a 
brak wszelkiej władzy rządowej, sprzyjał aż nadto 
zabiegom wichrzycieli. Mocarstwa reprezentowane 
w wodach Tagu, żadnej dotąd nieuczyniły demon- 
stracyi, ale widoczne było, źe ten stan rzeczy zbli­
ża się do kresu.

— Wojska rosyjskie opuściły nakoniec Księstwa 
naddunajskie — jednocześnie ustąpiły i tureckie. — 
Pierwsze zbierają się nad Prutem, drugie zajęły 
twierdze po prawym brzegu Dunaju, aby w razie 
rozruchów wkroczyć napowrót i spokojność przy­
wrócić, nicdopuszezając już więcej obcej inter- 
wencyi. __________________

Przegląd Polityczny.

K orrespondencya Czasu.

11 icrfcń 22 maja.

A  ^ j rm0p ZaPowiedzi kolegi mego w liście z dnia 
l7go, N- an n , e  W y j e c j , a .[ vvczoraj do Warszaw',, 
i powtarzam raz jeszcze, że tym razem wcale do 
Warszawy nie Pledzie. N. Pan wyjedzie w tych 
dniach do Ołomuńca którego dnia?., niewiadomo — 
i tam o c z e k i w a ć  będZie N Cesarza Rosyjskiego. 
Wczoraj minio sio y^z śniegjem nawet, N. Pan mu- 
strował na Glacis garmzon tutejszy, w obecności 
bawiącego tutaj księcia essen-Darmstadt. Widzia­
łem świtę w raca ją^  z eJ parady, wszystko było 
zmoczone do suchej nu >■

Banknoty w ostatnich owoc dniach spadły zno­
wu , i agio na srebrze podnios o się napowrót do 
30%  od 100, dziś agio t0 St°* ?nowu na 27/100. 
Ost-Dcutsche Post powiada, *e J "Utkiem wa­
hania się rządu, w powzięciu pos anowienia użycia 
heroicznych środków do u l e c z e n i a  Z ego, poró­
wnywa stan targu pieniężnego tutaj z c oro q 0

my sinego zezwolenia, niewiadomo jeszcze jaki go 
los spotka. Tutejszy wszakże dziennik ministeryalny 
zaręcza, iż przedmiot, o którym mowa, otrzyma 
n a t y c h m i a s t  sa n k cyą  B u n destagu .

Im który kraj n iem ieck i j e s t  w ię k s z y , tein r o z -
prawy Izb jego  prawodawczych, wzbudzają większy 
interes dla obcych, bo tern częściej sięgają po za 
obręb spraw miejscowych. Na ostatniem sejmie sas­
kim bardzo rzadko dotykano kwestyi ogólnej nie­
mieckiej; Bawarya jest dwa razy większą od Sa­
ksonii, w jej więc Izbach, nie upłynęło jeszcze dni 
15tu, a już po raz drugi przychodzi na stół rzecz 
tycząca się całej rzeszy. Wiedzieliśmy, że w pierw­
szych dniach bieżącego miesiąca, wniosek księcia 
Wallersteina, o złożenie papierów w sprawie Hes­
kiej , wywołał tłómaczenie się ministrów z ogólnej 
polityki. Dnia 16 i 17 b. m. wniosek pana Kolba, 
o zdanie sprawy zdziałań Zollvereinu  zrządził drugi 
raz tenże sam skutek. Co niegdyś odpowiedział mi 
nister spraw zagranicznych, pan von der Pfordten, to 
dziś mniej więcej powtórzył minister handlu, ini#uo- 
wicie: źe powodem do interwencyi bawarskiej w Hes 
syi, nie była konstytucya hesska, ale ogólny interes 
niemiecki, zapobieżenie rozerwania związku. Z ści­
słego przymierza z Austryą tłómaczył się minister, 
iż nikt wskazać nie potrafi, w czemby takowe było 
przeciwne konstytucyi i w ogólności ministrowie 
bawarscy rzadko ulegają zarzutom gwałcenia ustawy 
zasadniczej. Interpellowany o skasowanie w Bawaryi 
kokardy niemieckiej, odpowiedział , że Bawarya 
pierwsza ją przyjęła, a ostatnia zrzuciła; zrzuciła 
zaś ją wtedy, kiedy z upadkiem Unii i Bundesslaalu  
w całej rzeszy, dalsze istnienie podobnej kokardy 
nie miało żadnego znaczenia. Co do Zollvereinu  za­
przeczył jak najmocniej, aby Bawarya chciała się 
z niego wycofać i przyjąć systemat celny austryjacki, 
ale nie taił zasługi rozszerzyć Zollverein  i ułatwić 
tym sposobem jedność materyalną i polityczną nie­
miecką. Z zdanego Izbom raportu z działań Zoll­
vereinu, wykryły się dość ciekawe statystyczne cyfry. 
W r. 1849 ludność niemiecka należąca do Zollver­
einu wynosiła 29,803,000 głów, azatem o kilka tylko 
milionów mniej niż całe Niemcy, nierachując Austryi; 
same Prusy posiadały w niej 16,000,000. W r. 1850 
dochód celny brutto wynosił 22,114,497 tal. netto 
20,157,523 z których Prusy dostały przeszło l lm i -  
lionów, Bawarya przeszło Śmiliony, Saksonia i W ur- 
temberg po milionie-dwakroć, Badeńskie 900,000; 
inne pańsUca w proporcyi. W ogólności lata rewo­
lucyjne, znacznie zmniejszyły dochód celny niemiecki. 
Wiadomo że Zollverein ustaje z rokiem 1853; spo­
dziewać się należy, źe już w tcnczas rzesza nie 
iniecka przygotuje co innego w jego miejsce i na 
większą skalę.

Wolne miasto Brema, pragnie wszelkiemi siłami 
uniknąć losu Hessyi i Holsztynu, i ujść załogi woj­
skowej austryackiej, która jej oddawna grozi, a dziś, 
jak mówią, z powodu socyalistowskiego dziennika 
die Tageschronik, na nowo zapowiedzianą została. 
Senat Bremeński acz ciało republikanckie, przystą­
pił także temi dniami do obostrzenia praw tyczą-

AI. Cesarska Mość wyjechał 23 zrana z Wiednia, 
na obiad przybędzie do Berna, na noc uda się do 
Ołomuńca.

Zgromadzenie frankfurtskie żadnych nieodbywa 
posiedzeń, i za powód tego podaje nieobecność 
jen. Rochowa. Jestto dogodna wymówka, bo też 
z powrotem tego pruskiego posła z Warszawy, Bun­
d esta g  w ie d z ie ć  b ę d z ie , co  m u rob  ć w yp adn ie . Ga­
ze ta  A u g s b u r g s k a  u trzym uje je d n a k , iż p. R ochow  
p rzela ł g ło s  sw ój na p o s ła  a u stry a ck ieg e  hr. Thuna.

Kolońska Gazeta twierdzi, iż załoga frankfurtska 
ma być znacznie zwiększona, zaś Dziennik Frank- 
furtski zaprzecza tej wiadomości i donosi, iż tylko 
pruski garnizon w Moguncyi otrzyma posiłki, a do 
Hóchst jeden batalion pruski przybędzie^

Dzienniki berlińskie spierają się o t o , czy Król 
pruski zjedzie się z Cesarzem austryackim, gdzie 
się ten zjazd odbędzie, czy Cesarz rosyjski przy­
będzie do Berlina lub nie? i na tych domysłach bu­
dują systemata polityki europejskiej i wróżą rolę 
Prus na przyszłość.

Mówią, źe dyrektor Puttkammcr prawa ręka mi­
nistra spraw wewn. i mówca za niego w Izbach, 
zostanie ministrem handlu, a minister handlu Heydt 
ministrem skarbu w miej ;ce Rabego. Rozporządze­
nie ministra spraw wewn. datowane 17 b. m. do 
wszystkich prezydyów sześciu wschodnich prowin- 
cyj, zaprowadza organizacyę gminną, powiatową, ob­
wodową i prowincyonalną- ?'*u na znany
wniosek Denzina i Itzenplitza, i z a p a d ł ą w wyz-

Z lo c z ó w  19 maja. Doniosły już dzienniki 
o u roczystościach , jak ie  w yw oła ł"p rze jazd  J .  E . 
Namiestnika Cesarskiego Agenora itr. G o łu ch o w -  
s k i e g o  w  S ta n is ła w o w ie ,  w  K ołom yi,  Tarnopo­
lu, zg o ła  po ca łym  k ra ju ,  który zw ied z i ł  w ce­
lu przekonania  się o istotnych jeg o  potrzebach. 
Obwód Z łoczo w sk iró w n ie  świetnie jak innep rzy j-  
m ow ał dostojnego gościa. W  miastach Z ło czo w ie ,  
V Z a ło ścach ,  w  Podk; mieniu, w Brodach, rzęs i­

ste ośw ietlen ia , ogromny natłok  ludu pod prze-* 
wodnictwem duchow ieństw a i w ła d z  miejsco­
wych, św iad czy ły ,  p rzy  złożeniu  należnego h o ł ­
du, o chęci okazania Naczelnikowi kra ju  ca łe j  
życzliwości u czu ć ,  jakie obecność jego w zb u ­
d z a ła  i nadz ie i ,  których p rzedstaw ia  rękojmią. 
Postępowanie  je g o  w szędz ie  ob jaw iało  p rz y ­
chylność i znaną  uprzejm ość , jak niemniej do­
w odziło  troskliwości o dobry byt mieszkańców 
połączonej z gorl iw ośc ią ,  energ ią  i sumienno­
ścią w sp raw ow aniu  powierzonego mu przez 
Monarchę wysokiego urzędu.

szej Izbie uchwałę, aby materyały_d° rozbioru tego
wniosku wyznaczonej komissyi oddane były pod roz­
wagę rządu, rozporządzenie to na mienia, źe na
najbliższym sejmie, rząd przedsń*") projekt do zmian 
w pomienionem prawie. Pocieszające to zaprawdę 
zapowiedzenie organizacyi, której zawczasu już, kil- 
kotniesieczne tylko zapewniono is menie.

Obecność kliku ministrów drobnych państw w Ber 
linie przypisują projektom reformy onstytucyi tych­
że ,  a mianowicie praw wyborczy0 .

W  Kolonii ciągłe rewizye. Br. ecker został a -
resztowany. , , .

Hassenpflug ma zostać posfein nesKim przy Rzeszy.
Ministrowie sascy Beust i D"'?sen mają się udać 

do Londynu. Przy tej sposhno*cl głoszą, iż Pal­
merston nakłonił rządy saskie 0 sprzeciwiania się 
przystąpieniu Austryi do Związku nu,micckiego.

Komitet wsparcia oficerów armu o sztyńsko-Szlez- 
wickiej niema funduszów. Na obietnicach niebrakujc, 
ale mu się zaledwie udało szesciu oticerom wyro­
bić posady w Niemczech. Komńe udał się do kró 
la pruskiego o wsparcie pieniężne i narzeka na o 
stygniecie sympatyi dla sprawy *ll®m'° ckićj w Niem 
czech/ Cały dochód wynosi dotąd 2661 mark!

—Powtórny artykuł dzienniku Gonshtutionnel prze­
ciwko prawu z dnia 31 maj0 ; P°dpisany przez p 
Granier de Cassagnac wielkie sprawił w Iz(jje obu­
rzenie. Jes t to  na jgw ałtow nie jsza  dyatryba p rzec iw ­
ko zgromadzeniu prawodawczemu, a zarazem naj­
zaciętsza krytyka prawa z unia * maja — z tą 
w końcu konkluzyą, źe przedłużenie władzy prezy­
denta jest dla Zgromadzenia koniecznością nieu 
knioną.

Tymczasem organa ministra spraw wewn. Patrie 
i Moniteur du Soir  występuj? najenergiczniej w o- 
bronie prawa, o którem mowa i powstają na obelgi

B la h o vest donosi z Galicy i N i e p r z y j e m n e  a 
jod wieloma względami szkodliwe kłótnie na­
rodowe i duchowne między Polakami a Rusinami 
w Galicyi, niemogą pocieszać. C ieszą nas jed n ak  
tu i owdzie  o b jaw y  okazu jące ,  źe duch miłości 
n iezagas ł  zupełn ie . J e d e n  z takich rysów  przed­
s taw ia  sięnam w  N r . 3 6  Z o r z y  h a lick ie j. W e  wsi 
Skomorochach b y ła  nędzna opustosza ła  m ała  
ce rk iew . W łaśc ic ie lem  wioski b y ł  p. K luczycki, 
proboszcz łac ińsk iego  obrządku z B uzanow a. 
Z a g r z a n y  gorliwością  o c h w a łę  b o żą ,  sam sw o ­
im nak ładem  w y s ta w i ł  p rzes tronną , blachą k ry ­
tą  cerk iew  z wieżami. D b a ły  rów nież  o ze­
w nę trzną  ozdobę sp ro w a d z i ł  m alarza  i rzeźb ia ­
rza b ieg łeg o ,  którzy pod dozorem tamecznego, 
proboszcza rusk iego , p. Lew ickiego mają  w y ­
s taw ić  o ł ta rz  wedle tegoż obrządku i p rzybrać  
go stosownie. Czyn ten z a s łu g u je  tein więcej 
na p o c h w a łę ,  iż llusini w  Skom orochach nie­
wdzięcznie się zachow ali  w zględem swojego 
dobroczyńcy.

Czytamy w koresp . a u s tr .  litogr. „ G oniec  
donosi z P o z n a n ia ,  że s tow arzyszen ie  L ig i  Dol­
s k ie j  2 0 g o  b. m. w y sz ło  na m a jó w kę  do K oby-  
ło p o la ,  do której p rz y łą c z y ło  się wielu in­
nych uczęstników. W s z a k ż e ,  wśród n a jw ese l­
szej zabaw y , p rzy b y ło  kilku żandarm ów  z e s ł a ­
nych p rzez  land ra ta ,  aby przypomnieć, że tego 
rodzaju zgrom adzenia  są  zak azen e ,  i rozpędzić  
takowe. L ig a  o d p o w ied z ia ła ,  że je s t  w’ sw o -  
jem praw ie  i żandarmi nic n iew skóraw szy  ode­
szli. W kró ice  potem landra t  oznajm ił zgrom a­
dzeniu przez  ż a n d a rm a ,  że  na te raz  niebędzie 
przeciwko niemu w ystępy  w a ł ,  ale zg łos i  się do 
w yższej w ła d z y  po instrukeye. T o w arzy s tw o  
z m uzyką na czele w róc iło  w ieczór do miasta.“

W ied eń  2 2  maja. W y d an y  dzisiaj 3 8 m y  ze ­
szyt Pow szechnego  Dziennika P ra w  z aw ie ra  roz­
porządzenie cesarsk ie  z d. 1 5  maja b. r. o k w a ­
terunku w o jsk a ,  dla w szystk ich  k ia jów  koron­
nych prócz W ojskow ego  P o g ran icza  obow ięzu- 
jące. W e d łu g  objętych niem przepisów  o p ła ta  
kw aterunkow a za pokój oficerski wynosi w gmi­
nach I. klassy SO kr., w gminach II. klassy 1 5 ,  
III. klassy  8  kr. m. k. Z a  kw ate rę  prostych 
żo łn ie rzy  w  koszarach  gminnych lub s tancyach 
w ojskow ych po 1 %  kr., w  mieszkaniach p ry ­
w atnych po 1 kr. od żo łn ie rza  za je d n ę  dobę. 
J eź li  da jący  kw ate rę  dostarcza  rów nież  ż y w ­
ność , naow czas  p rzy p ad a  mu wynagrodzenie  
odpow iadające  trzem czw artym  ceny jednego 
funta m ięsa ,  w edle  zesz ło rocznych  foraliów 
w  przecięciu w yrachow anej .



CZAS z Soboty 24 . Maja 1854.

— W  kwestyi uregulowania finansów F rem -jo tern co mówić: nędza panuje, a do nas nale- 
«enhlatt „z bardzo dobrego źródła" podaje, zelży zaradzić jej, kiedy nam rząd i projekt spo- 
minister finansów rzeczywiście zamierzał od sobność do tego nastręcza. Nie należy przypu- 
gruntowniejszych zacząć środków, odrazu b liż -szcza ć ,  że klęski podobne powtarzają sie tak 
sze, do celu chwycić się drogi i unikać owych łatwo. Głównie zarzucano tu słowiańskiemu 
połsrodkow, na które część dziennikarstwa takjżywiołowi polskich mieszkańców gnuśność 
gwałtownie powstaje. Dziwnem jednak zrzą- zbyteczne oddanie sic napojom gorącym. Żyję 
dżemem minister natrafił tym razem „a oppo-jjuż 2 8  lat w owej stronie i dłuo-Óletniem do- 
zycyą ze strony, zkąd jej się najmniej mógł świadczeniemmojem nabywszy znajomości stósun

ków, nie mogę się z tem w zupełności zgodzić. 
Duchowieństwu i WrFarJzom ual t 'ZV

natrafił 
zkąd

był spodziewać.
— Między Porlą a rządem rosyjskim toczy 

się obecnie żywa korespondencya dyplomatyczna 
z powodu, który i dla Austryi niejest oboję­
tnym. Wiadomo, że rząd rosyjski rozporządził 
ewakuacyą Mołdawii i Wołoszczyzny, wskutku 
czego wojska rosyjskie już rzeczywiście z kra­
jów tych ustąpiły. Natomiast wszakże w Bes- uprawę 
sarabii i ku ujściom Dunaju tak znaczne zbie- 
rają się siły, i ;!ak wielkie gromadzą tam za­
pasy żywności, że wszystko zdaje się zapowia 
dać rozłożenie w tej stronie znacznego korpu­
su; przy tem w portach Krymskich pizerabiają 
okręta kupieckie na wojenne, co wszystko, na­
turalnie w wysokim stopniu Portę niepokoi. 
Wprawdzie Jtosya utrzymuje, że stan Księstw’ 
Naddunajskich niejest jeszcze wcale tak zaspa­
kajający, aby kraje ie pozostawić można bez 
wszelkiego nadzoru, ale Porta obawia się ra­
czej zamiaru jakiej demonstracyi na korzyść 
Serbii, z którą coraz ważniejsze grożą niesna­
ski. Mówią, że rząd turecki prosił ministeryum 
angielskie o poparcie protestacyi swojej prze­
ciwko tej koncentracyi wojska nad swoją gra­
nicą.

— Dziś rano cała załoga tutejsza wystąpiła 
xv wielkiej paradzie na glacis. Cesarz z W. 
Księciem Heskim otoczony licznym sztabem od­
był przegląd szeregów’, które potem defilowały 
przed J. C. Mością i jego dostojnym gościem 
Mimo niestałej pogody tłumy ludu zebrały się 
na to widowisko.

— W gminie Olszan w bliskości Ołomuńca tak 
mocna wybuchła cholera, że czemprędzej w y­
prowadzono rozkwaterowane tamże wojsko.

KRÓLESTW O POLSKIE
W arsza w a  21 maja. Onegdaj o godzinie 9tej 

? rana, NPan z synami swemi W . Ks. Mikoła­
jem i Michałem, odwiedzili w pałacu Belweder 
*jkim Króla Pruskiego, i ł  ranciszka-Fryderyka
^eklenburgsko-Schweryńskiego.

Wczoraj o godzinie 8 '/a rano, Cesarz wraz 
z Królem Pruskim, oraz z W. Ks. Franciszkiem 
Fryderykiem Meklenburgsko-Schweryńskim, 
*) r a t e m  j e g o ,  księciem Wilhelmem, udał się do 
t-yierdzy Nowogeorgiewska; zkąd powrócił dnia 
tegoż do Warszaw’y o godzinie 2 %  z południa 

Monarchom towarzyszyli także Feldmar
SzałUowie; I(s. W arszawski i książę W ołkoń  
Sfti; jen.-adj. hr. Adlerberg; fligel-adj. pułko 
Wnik gwardyi ks. Teodor W arszawski hr. Pa 
skiewicz Ery wański® i major ks. Labanow-Ro  
stowski.

— Wczoraj po godz. 7ej wieczorem, przybył 
do Warszawy z Berlina, JJ. W W . baron Man­
teuffel, prezes rady ministrów i minister spraw 
zagranicznych ministeryum pruskiego; i jen.-lej- 
tnant v. Rochów; zaś Óber-dyrektor poczt kró­
lestwa Pruskiego Balde, wyjechał do Berlina.

(K. W .)
N I E M C Y .

Dając zwykle o ile można dosłownie obrady 
Izb pruskich w przedmiotach tyczących miesz­
kańców polskich w ziemiach do Prus przyłą­
czonych, otrzymaliśmy dopiero teraz stenografo­
wane sprawozdanie z posiedzenia Izby niższej 
W Berlinie z d. 6  maja, w którym była rzecz 
'* utrzymaniu i opiece sierot po zmarłych na ty 
fusa w górnym Szlązku w lalach głodu 1 8 4 7  
1 1 848 . O sprawozdaniu w tym przedmiocie 
Pisał nasz korespondent poznański (p. Nr. 105  
C zasu )  i przytoczył nawet w oryginale wyją  
tek dobitnie cechujący dążności władz, bo spra­
wozdawca komissyi p. Sth el jest radzcą mini- 
steryalnym i naczelnikiem wydziału wychowania 
elementarnego w ministeryum oświecenia, w y­
stąpienie jego przeto poczytanem być musi jako 
Wyraz rządu w tej kwestyi.

Sprawozdawca zrzekł się na początek głosu 
Dep. Gorzołka: Moi panowie! W  sprawo­

zdaniu komissyi wyrażono się o moich ziomkach 
^  sposób, którego przemilczeć nie mogę. Z  o- 
’mrzeniem odpycham tu słowa, jakich użył re­
ferent na odmalowanie stanu Szlązaka polskiego 

Protestuję w imieniu półiniliona moich ziom­
ków przeciw niegodnemu porównaniu z gąsieni­

ca* 
k

tej strony granicy również dobrze się mają. Nie 
Potrzebuję tu więcej mówić, na kim ciąży wina 
 ̂ szego zubożenia.

Bep. Schwarz: Sprawozdanie komissyi prze­
b y w a ,  iż z całą pilnością i zamiłowaniem za- 

^ ł a  się tym przedmiotem, za co tak komissyi 
Jak referentowi najszczersze składam podzięko­
wanie. Uczynię tu kilka tylko uwag nad stó- 
?u»kami Górnego Szlązka. Przedstawiono nam 
}e tutaj w zbyt rażących kolorach. Smutna to 
^aprawdę, że nędza w Górnym Szlązku doszła  
JJ'zez panowanie tyfusa do takiego stopnia. W i-  

teg0 zwalono na radzców ziemskich, na pre- 
ydenta prowincyi, na ministeryum. Nie ma już

. władzom należy wdzięczność, 
że usiłowania ich położyły w ostatnich 1 0  la 
tach tamę zbytecznemu opilstwu. Rekruci sa 
zdatni, pojętni i powolni, a w czasie roobiliza- 
cyi stanęli bezzwłocznie pod chorągiew. Stan 

imatu, wodniste grunta utrudniają niezmiernie 
uprawę roli. Korzyści z niej są niezmiernie 
skąpe w’ porównaniu z innemi okolicami. Nie 
zapominajmy, ze ta część prowincyi z rozmai- 
ych powodów po macoszemu traktowaną była. 
zisiejszy prezydent naczelny przekonywał się 

swiezo o stanie rzeczy tamże i nie wahał się 
wstąpić do chaty ubogiego i zasięgać na miej­
scu wiadomości. Dobre to sprawiło tam wra­
żenie. Zwrócono też tu uwagę na ogólne wy­
chowanie Ju łu w Szlązku górnym. Przyznaję 
ze duzo pod tym względem niedostaje, ale o ile 
mi wiadomo, od 2 0  lat nie było ścisłej rewi­
zyi szkół. W  nowszych jednak czasach zacny 
jeden pedagog odbył taką rewizyę z całą ści 
słością i zamiłowaniem. Rozpoznane zostały 
wady, zwrócono szczególną uwagę na istotne 
wychowanie dzieci, nauczycieli ograniczono na 
prawdziwych przedmiotach naukowych, a plan 
naukowy więcej nominalny niż rzeczywisty za­
rzucony i zaniechano germanizowania. Nie idzie 
tu o narodowość, Szlązacy górni nie są Pola­
kami ale Prusakami. Miły im język ich w ła ­
sny, a lubo nie jest on gramatycznie czysty, 
przecież nie należy go z tej przyczyny wytę­
piać. Doświadczenie przekonało, że jeżeli u- 
rzędnicy biegli byli w języku miejscowym, obu- 
dzali więcej zaufania i dobrze postępowali so­
bie z tym ludem, który w gruncie nie jest złym. 
Jeżeli jednak na każde 1 0 0  dzieci ma być j e ­
den nauczyciel, togminyniesą bynajmniej w sta ­
nie tyle szkółek wystawić. Istniejący już nau­
czyciele wystarczają; należy tyiko' wesprzeć 
tych, którzy jedynie 5 0  tal. płacy pobierają, 
a wychowanie zaraz lepiej pójdzie, gdyż nau­
czyciel, który z rodziną swoją kłopocie się mu­
si o wyżywienie, przykrego powołania swojego 
z zamiłowaniem pełnić nie jest w  m o ż n o ś c i .  
Smutny to środek karami zniewalać do uczę­
szczania do szkoły, smutniej jeszcze kary te 
ściągać. Przyjmijcie więc projekt do prawa, 
ja go poczytuję za zbawienną ze strony rządu 
pomoc, która dobre skutki za sobą pociągnie. 
Głosuję w zupełności za wnioskiem komissyi i 
b ą d ź c i e  p a n o w i e  p e w n i ,  ż e  ludność G ó r n e g o  
Szlązka ma dla siebie przyszłość.

Dep. Reichensperger. Moi panowie! Gdyby 
komissya była się ograniczyła na przystąpieniu 
prostem do projektu rządowego, byłbym bez 
wyrzeczenia jednego słowa g łosow ał za pro_ 
jektem. Komissya nie uczyniła jednak tego 
Jeżli mówca poprzedni dzięki składa za spra 
wozdauie a mianowicie sprawozdawcy, to zda­
je mi się jakoby powody tego podziękowania

dzą, nie dziwcie się wcale, że szkoły nie kwi­
tną; przy pustym i głodnym żołądku z drżące- 
mi od zimna rękami żle idzie nauka, a cały  ten 
apparat karny zakreślony przez nasze prawa 
karne, bezskutecznie odbija się o podobny stan 
rzeczy i o takich ludzi. Tylko miłość gorąca 
aa gruncie religii wzrosła pomódz tu może, ale 
niezw ykły  biurokratyczny mechanizm rządowy! 
Ze miłość gorąca pomódz może, mamy tego na 
Szlązku dowody: dowiodła ona tego w obec ta­
kiej sromoty jak pijaństwo, które jak mi przy­
znacie, we wzajemnym i ścisłym zostaje stosunku 
z próżniactwem; dowiodła ona i nie przestanie 
dowodzić, przyprowadzi ona zwolna lud do o-  
swiaty, o ile tego stosunki ludu dozwalać mogą. 
Ale jak powiedziałem, ten cel nie przez to o- 
siągniętym będzie, jeżeli się tam zw ykłe szkolne 
urządzenie zaprowadzi, choćbyście je takiemi a 

jakiemi siłami popierali.
Zdaje się jednak, czytając sprawozdanie, że 

zamało jeszcze miano tych wszystkich trudności; 
jakkolwiek nie są one wielkie, wywołano jeszcze  
znaczniejsze, bo walkę narodowości. Moi pano­
wie. Nie myślcie, ze ja to tylko wywodzę ze 
sprawozdania; owszem te kilka wierszy do tego 
się odnoszących odczytuję. Stoi tam:*„W po­
wodach tego wniosku zwrócono mianowicie u- 
wagę na obrady komissyi w r. 1 8 4 6  wyzna­
czonej do rozbioru przyczyn niedostatku tak czę 
sto w  prowincyi Pruskiej zjawiającego s ię ,  
w dyskusyi głównie miano na względzie tę o- 
koliczność, jak powiększenie i poprawa zakładów 
edukacyjnych w potrzebie nawet ze skarbu pu­
blicznego, rozszerzen ie  n iem ieckiej ośw iaty i 
obyczajów , pomnożenie środków’ komunikacyj­
nych itd.

Moi Panowie, wyrazy te: „rozszerzenie nie­
mieckiej oświaty i obyczajów" rozsadzonemi w y­
drukowane głoskami, zapew’ne aby rząd tych 
przynajmniej s łów  nie pominął. Alem i ja też 
niemógł ich pominąć. Zdawałoby się m. p . ,  że 
opłaciwszy tak drogo nasze tendeneye germa- 
nizacyjne, czasby już był zaprzestać icli 
dalej, i zbawienia tych ludów na innej szukać 
drodze, nie zaś aby je pouczać, jak mają język 
swój i swoje obyczaje zaoomnieć. 1 ja dumny 
jestem m. p., gdy niemieckie ramię i mowa nie 
miecka jak najdalej sięga, i nikt goręcej ode-

Wincentego; rząd powierzył mu fundusze, nie
żądając nawet składania rachunków, byleby za-  
pobiedz takiemu nieszczęściu. Ja niedomagam 
s ię ,  abyście tak daleko zaufanie wasze położyli, 
jakkolwiekbyście się na niem niezawiedli, ale 
żądam, abyście zatrzymawszy przy sobie dozór 
i kontrolę, pozostawili zakonowi, który powo­
łac ie ,  całą organizacyę i działalność bez prze­
szkody. Jeżeli tego nieuczynicie, niemożecie li­
czyć na pomoc tych, na których sami naw’et 
głownie liczycie. Siostry miłosierdzia niedadzą 
się mentorować.

Szanowcy mówca powiada w końcu, iż za­
miarem jego było zbić motywa sprawozdania, i 
radzi je pominąć a przyjąć tylko gołosłowny  
projekt rządowy, w duchu przez niego poda­
nym. Jeżeli tego nie uczynicie — są słowra je­
g o — to przekonany jestem, że ze wrszystkiemi 
waszemi planami germanizowania, i z całym 
waszym szkolnym przyrządem, nie zapobiegnie­
cie obecnym, a cóż dopiero mówić, przyszłym 
klęskom. (d. c. n.).

ErfA N C Y A . J
P aryż 19  maja. Wczoraj odbyło się w re- 

stauracyi Lemardelay ogólne posiedzenie repre­
zentantów opozycyi, na które zebrali się w szy­
scy prawie członkowie lew icy  Zgromadzenia, 
wyjąwszy tak zwanych Taborystów. Przedmio­
tem tego zebrania była ważna kwestya, jakie 
stanowisko zająć należy w spraw’ie rewizyi kon­
stytucyi. P. Dupont de Bussac pierwszy głos  

wnosząc, aby Zgromadzenie żadnej

mnie pragnąć niemoże, aby wielkie Niemcy co­
raz jeszcze większemi były, aby granice swoje 
do Włoch głęboko na wschód zapuszczały. 
Nikt boleśniej odrmnie nie czuje, widząc, jak 
na mappie coraz bardziej staro -  niemieckie za ­
cierają się nazwy w Pikardyi, Lotaryngii i A l-  
zacyi! Przeciw temu budujcie tamy, jeżeli chce­
cie germanizować. Powiecie mi, że to nie idzie.

i , • 1 • . i ,7

zabrał,
w tym względzie niebrało decyzyi, dopókiwnio- 
sek o rewizyą nie będzie w Izbie złożony. Pro- 
pozyeya ta w yw oła ła  gwałtowną replike ze 
strony pp. Joly i Charras, i prawie jednomyśl­
nie została odrzuconą. Następnie p. YViktorHugo 
usiłował skłonić Zgromadzenie do koncesyi, 
którą przed kilkoma dniami proponował dzien­
nik p. Girardina, la  P resse , tojest, aby lewica 
w zamian za zniesienie prawa wyborczego z d. 
3 i maja, zgodziła się na rew izyą  konstytucyi. 
Wnioąek ten podobnież odrzucono i po długich 
sporach zgodzono się wot^wać jednom yśln ie  
przeciwrko wszelkiej rewizyi, chociażby nawet 
prawo z d. 3 1  maja zostało cofnięte.

Tak więc stanowiska stronnictw w obec kwe-  
styi zmiany konstytucyi, jasno są już określone, 
i uchwały w tym względzie zapadłe uważać 
można za stanowcze. Trzy grona konserwaty­
wne przedstawią wniosek jednobrzmiący: op’o- 
zycya ca ła  g łosować będzie przeciwko niemu.

, . reprezentantów zbierze się na to głosowanie
ze tara juz me ma ratunku. Dobrze w ięc ,  przy- najwięcej 4 5 0  głosów oświadczy się za wnio 
znaję, nateraz przynajmniej, to też proszę was skiem, 2 ó 0  przeciwko.
pamiętajcie na te wyrazy, które tu mianowicie 
panu spraw ozdaw cy przypominam: „nic

były w niejakiej sprzeczności z samein podzię­
kowaniem; cały bowiem tok mowy jego jest 
w  gruncie krytyką sprawozdania i dążności je 
go, przynajmniej jakem ja je  pojmował. D„ 
projektu rządowego miałbym też przyczynić nie­
jakie uwagi, a mówiąc już o jednem, powiem i 0 
drugiem. Uwagi moje stosują się głównie, aby 
dzieci o ile można po famihjach poumieszczać. 
Jakem s łysza ł,  już to nieraz czyniono, a naprzód 
w tych familijach, które z powodów religijnych 
zajęły się biednemi sierotami. Tym sposobem 
najlepiej s'ię przyszłość dzieci zabezpieczy. J e ­
żeli jednak pomieszczenie to systematycznie za­
prowadzone będzie przez rząd za opłatą, wte­
dy mniej wiecej dzieci takie będą przedmiotem 
spekulucyi, i tylko w ostatecznym razie nale­
żałoby się takiego środka chwytać 

Po wielu miejscach miałem już sposobność 
doświadczać tego. W jednem np. mieście nad- 
reńskiem umieszczano tak sieroty po familijach. 
W końcu rezultat był najsmutniejszy, a najle­
piej okazał się przeciwny skutek, kiedy powie­
rzono, dzieci opiece duchownej w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus. To jeden punkt. Drugi tyczy się 
zbyt wielkiej liczby takich zakładów, których 
ma być 2 0  po 5 0  dzieci obojej płci w każdym 
Mówca oznajmia, iż okoliczność tę byłby po­
minął, ale mając na względzie stosunki miej­
scowe i objawiony’ w sprawozdaniu niedostatek 
edukacyi hidu, zwraca uwagę jego na mylne 
zrozumienie, bo co ma być poczytane za skutek, 
wzięte jest za przyczynę*

Przyczyna leży daleko głębiej, a mianowicie 
w podziale własności czyli właściwie w jej nie-

Ostatni artykuł p. Gr. de Cassagnap w Con- 
. , . - * ** 77—- czyn istitu tionnelu , w ktory’m gwałtownie uderzano
tego drugiemu, czego mechcesz aby tobie czy- Zgromadzenie, dał powód do burzliwej sceny
nion° ’ . , na dzisiejszem posiedzeniu Izby. P. de Girardfn

L-a,t u . Pro <̂5 was w obecnych z łoży ł  wniosek, z żadaniem uznania jeno na- 
stosunkach w obecnem położeniu rzeczy, w o -  g ł«śc i ,  o cofnięcie dekretu o prasie zadnia I I  
bec tego ludu, me chwytajcie się na miłość Bo- sierpnia 1 8 4 8 .  Wniosek ten w duchu widocznie 

sr°d^a 5 abyście posiłek, który mu po- ironicznym uderza na dekret, a raczej na cześć 
i ac zamierzacie, me zaprawiali gorzkim piołu- dekretu, orzekającą kary na artykuły narusza- 
nern i na żadne inne łzy  nie zarabiali, jak tylko jące zasady’ rządu republikańskiego. P. Girar- 
na ł z y  wdzięczności. Mozeby wielu z nich od Min domaga się cofnięcia tego postanowienia 
rzuciło jałmużnę pod takiemi udzieloną warun- skoro nigdy nieznajduje zastosowania. W ice-  
kami, i przetłómaczyli wam na polskie: tim eojprezes Zgromadzenia, jenerał Bedeau, odczytał 
Uanaos et dona feren tes. wniosek, ale nieodczytał załączonych motyw ów

Otoz moi panowie pierwszy punkt, przeciw co wywołało  ze strony p. Girardin energic/ne 
któremu oświadczyć się muszę. Dążność tę po- reklamacye. P. Bedeau zastawił sie regularni 
czytuję za najszkodliwszą. Obok nie, inna jesz-n em  I z b y - i  Zgromadzenie znaczna w ieks/o-  
cze objawia się dążność, rowmez niebezpieczna, ścią przyznało mu słuszność, ale opozycVa 
lj. nader xv.elka troskliwość o utrzymanie mo- wprawiło to w gorączkę, i zamknięcie sesyi 
nopolu wychowania > edukacy. na rzecz pan- nastąpiło wśród gwałtownych apostrof i gor-  
stwa. Samo przecież sprawozdanie przyznaje, szącego zgiełku montaniardów’. 
iz „wolne zamiłowanie" musi tu iść w pomoc n a n n n v 4 TSFIF
rządowi. Na tę okoliczność zwraca się często i K M ^ b lW A  NADDLNAJfeKIL.
projekt i sprawozdanie. Kiedy’ widmo szkół Bukarest 10  maja. W zeszłą  środę wojska 
klasztornych" występuje, w’ołają natychmiast:Rosyjskie opuściły nakoniec miasto nasze; ko­
nie, w żaden sposób rząd niemoże się pozby- mendant rosyjski jen. Jvin przed wyjściem prze- 
wać opieki i sw’ojego wpływu przeważnego, on księciu i rządowi odezwę pożegnalną,
sam musi być panem, sam tylko prezydent musi w której czyni ich za utrzymanie porzadku'i 
lię całą tą sprawą zajmować. A nawet do tegohpokojności w kraju odpowiedzialnymi i wręcz 

stopnia troskliwość ta dochodzi, że wyraźniePsvvia^Ci,/a> wojska jego cofają się tylko nad 
wyrzeczoną jest w sprawozdaniu obawa, aby 1)r?eS' Prutu i za naj'mniejszym pozorem niepo 
mieli być jacy nauczyciele bezpłatni. Na w yraz:p0!11. s P>csznie powrócą i będą umiały rozkaz

podziale, w braku roboty, nakoniec w tein co
w Anglii zowią absen tism , który wprawdzie 
me tak rozgałęziony w Górnym Szlązku jak 
w Anglii, ale dotkliwszy. Wreszcie przyczyny 
tego szukać należy w lichwie, na którą ubodzy 
są narażeni, w bPędnein prawodawstwie rolni­
ctwa tyczącem, które najmniej okolicę tę uwzglę­
dniło, tudzież w tern, że niewpojono w owych 
ludzi uczucia i żądzy własności, aby się stali 
posiadaczami i pracowali dla siebie. (Oklaski). 

Moi panowie! Jeżeli takie okoliczności zacho-

y
ni-

  _  — . . . . .  , | . . , jak
„zamiłowanie" macie tu na myśli, bez którego- liaJwiększą dać temu o ś w i a d c z e n i u  jaw ność ._
byście celu waszego, jak wam się wydaje, nie- Jednocześnie ustąpiło r ó w n i e ż  wojsko tureckie -■ J ’ i„i twierdze

.  — /  »  y  ,  —— -  -  — * ! •  w s •  I ,  f~ 9 f  *  * m r

b ezp ła tn i położono nawet nacisk, aby bronić, sw°jego pana scisle wykonać. Aby zas to 
o ile można, od tego nadużycia. Takie to w i ę c  komu niebyło tajno pozwala się księciu ?

dopięli?! * lale zajęło z swej strony twieruze p0 prawym
Tak w projekcie rządowym, jak i w sp r a w o -r rzeg u Dunaju, aby podobnież na przypadek 

zdaniu, wzmianka stoi o w pływ ie sióstr miło- rozruchów być w bliskości. W takim razie, 
sierdzia: mówią, że ten zakon byłby szczegół- \ 7‘ r°zkazu Sułtana winno napowrót wkroczyć 
nie odpowiedni do tego celu, i zgadzam się naM0 księstw dla uspokojenia ich, a gdy samo bez 
to zupełnie. Ale moi panowie, zakon ten j-k o b c ®j pomocy tego dokazać potrafi, ma zatem 
każdy inny zakon, nieehciałby się dać w tło- interwencyi rosyjskiej niedopuszczać i w konie- 
czyć w waszego mechanizmu formy. Tego nigdy cznym ru/jie takow% nawet s iłą  oręża odeprzeć, 
wymagać niemożecie. Gdyby tak się stało za-* ■ 1 - -  rłJ ~ 
kon ten przestałby tem być, czem jest w ła ­
śnie. Dozwólcie działać temu zakonowi, do­
zwólcie, niech jego swobodna, chrześcijańska

Kronika miejscowa i zagraniem*-
K r a k ó w  23 maja. W wychowaniu nifodz 'e^y  nznanem 

iczenie cioCii: lekkość i zręoz-
s p r ę ś y s t o ś c  muskułów odp0-

- j -  * —  |  .  -  .  ~  j  j j - j  —  i 7 .C U U I D  Ś3rcia. jak zdrowiu, które sie przez
kratyzm W kwitnącym jest stanie, jak tam po g im nastyczne  ćwiczenia  hartuje. Kiedy w Anglii, Franeyi i
klęskach wylewu Rhodanu rząd powierzył kro- Niemczech peł no tego rodzaju zakładów ściśle
cie do rąk zakonu, który me tak jak zakonjz w ychow aniem  u nas prawie nie s ły c h a ć

sieo
o nich j

łą c z y
w pra-Sióstr miłosierdzia kilkowiekową hiśtoryę p o - |w d z ie  robiono tu i owdzm prśby. ale takowe nie morfy 

siada, ale zwyczajny chrzesc.anski zakon sw . |p0SZ(!iyció Wugi(!m powodzeniem. Panu Zielińskiemu podzie.
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kować m a m y ,  i ł  z en łą  znajomością tej sztuki o t w o r z j ł  u 
nas gimnastyczny z a k ła d  w ogrodzie zw anym  R a j .  Z a jm u -  
j ą c y m  j e s t  widok, kiedy młodzież p rzeska ku je  córa* w yzsze  
b a ry e ry ,  wspina się rekami po szczeblach drabin, lab w goię 
podnosi sic ea  linach. Parogodzinne takie  ćwiczenie , nietylko 
że nadaje moc cz łonkom , ale nadto uczy zgrabnych  p o t u -  
ezeń ,  wykonanych na pew ne tepn .  j a k b y  na komendę, Z j  - 
oży libyśm y, aby uczuto u nas ogólnie po*1 c ? gimnastyki, 
k o rzysta jąc  z c h w i l , k tóre  p. Z ie liński usłudze publicznej 

poświecą.
— Donoszą n a m ,  że w ap*»:* r'4 tŁomn4ti>r * marmin owemi 

s łupy  i ścianami mozajkowem i w pałacu wojewodziny Potoc­
kiej  we Lwowie  na Halickimi!, obrooooe zos ta ły  na p iwiar­
nie p. Pinder.i. T a m ,  g ' , 'lie l")warf*c odzyw ały  się język i ,  
odbijać się będą pogw ark i  knajpowe; o szklarnie śc iany s t r z c -  
lać bcilii korki  butelek najproż liczniejszego i najbardziej 
m ieszczańskiego naboju. Ducii Gamłrriiiirsa rozn tdu ję  feie 
w W alha l l i  O dina ,  a  nawet Miiu-hen pozazdrości L w ow u ta ­
kiej p iw ia r» ’ > c^®0 tam nie ż a łu ją  i»a z łocone ozdoby 
m alow id ła?  k tóre  wkrótce dyni c y g a r  i fajek okopcą ,  prze-  
cież n a j b i e l s z y  Baw&resyk nie zamarz} ł  naw et  o p o łą ­
czeniu ozdoby i w jg i j j y  z h is to ryczną  powaga. Ale też 
JVIiinchen rnłole  jeszcze m ia s to ,  nasz L w ów  zaś  o s iw ia ły  
może i tę trzecia w ar tość  dodać do p ierwszych.  Ogród za 
pa łacem  zamienia sie również na lotnią kna jpę ,  a pomnik 
postawiony przez Kordulę z hrabiów Komorowskich mężowi 
swcn;n Teodorowi lir. Potockiemu wojewodzie bełzkiemu, 
służyć bedzie za- pic dc s t a  ł  przy  t rybunie na muzykę p rz e ­
znaczonej.  S ta ry  dygnitarz  koronny zdeg radow any  na k ape l­
mistrza, to j e s t  co się nazyw a tilife  d u lc i\  lecz jeżeli  p rzy -  
ci s t a d ł a  lub dzwonki robią z wyobrażeniom wielkich  ludzi, 
dla czegóż nic ma wojewoda s łu ż y ć  z i  punkt oparcia  dla 
tu łum basa  ?

— R o z poczę ła  się wc Lw ow ie  w y s ta w a  — w praw dzie  nic 
tak  wielka ju k  londyńska ,  ale zaw sze  z a s łu g u ją c a  na imię 
w y s ta w y  p r z e m y s ło w e j , a  do tego czysto  narodowej. 
J a r m a r k  pod ś. Jo rem . Pocieszna j e s t  p r z y t e m , j a k  włoskie  
g r e n a d v e r y ,  k tó rzy  we Lw ow ie  s to ją  t e r a z  z a ł o g a ,  z g ł ę ­
boka znajomością  rzeczy  po rów nyw ają  nasze zbarazkie  k i e ł ­
basy  z w loskiemi sa lami.  W iększość  w szakże  za ojczy- 
stemi wędlinami się o św ia d czy ła .

— W  W a rs z a w ie  z polecenia Namiestnika Królestwa Pol­
skiego w y s z ło  dzieło p. t . : „Sp is  sz lach ty  Królestwa Pol­
s k i e g o .  Obejmuje ono listę abecad łow ą wszystk ich  osób. 
k tóre  udowodniły sz lachectwo przed ogłoszeniem praw a 
z r. 1S36 nab y te ,  j a k o też  i t c ,  k tóre po ogłoszeniu tegoż 
p ra w a  m ają  je  sobie nadane,  tudzież spis osób ty tu łam i ho -  
norowemi obdarzonych. Na czele umieszczona j e 6t krótka 
inform acya o dowodach sz lachec tw a  i sposobie rozp o zn aw a­
nia  ony h ,  jak o też  dokładne objaśnienie dia osób chcących 
się legitymować.

Nasion t łus tych  niewiele produkowano na targu .  Żadnych 
uk ładów  o dostawę nowego r z e p ik u ,  bo kupujący  ofiarują 
tylko 64— 65 sgr .  na co sie producenci nie zgadza ją .  Lniane 
siemie szukano, dają  chętnie po 5 7 ‘/a — 65 s g r . ,  i.a s iewy 
75—86 sgr .  płacono. Z a p a sy  s ą  w ogolę małe.

K oniczyna ,  k tó re j  n a jw ię ce j  301) ce tn .  n a  s k ł a d a c h ,  podnosi 
się. C z e r w o n a  p o p r a w i ł a  się z a  g r a n i c ą  i tu lepie j z a  nią  
plącą.  S z ł a  dziś  n a  6 -  1Ó2/S, b i a ł a  z a ś  5 — 1 0 '/2 tal .

Olej rzepakow y na miejscu 9 %  tal. na jes ienną  dostawę 
zgodzono 500 cetn. po 10 tak

S p iry tus  więcej poszuk iw any  i płaconoby chętnie po 6 23 
ale żąda ją  po V /4 tal. 5 m a łe  też par tye  w tej cenie zaku 
pyw ano .

kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u r ta  to ie g ra fic im c  *<U ia  23g o  m a ja . Meta­

liki 5 -j>roo. 965/ , , . — Metaliki 4 % -p ro c e n t .  b4»„6. -  Metaliki 
4 - f fo o .  75 ls/16. — 4 proc.  *183*) r. 89.— Z % - fr o e .  5 1 . — 
1-1 roc. 1 9 ‘/3. — Metaliki * ciągu. * 1839 r. u  ió O ,  300.— 
Au^botiTę 1 2 8 % .— Londyn «  33 Kr. — P aryż  131 %  — 
Akoye Butikowe 1233. A keye  kolei żel. pó łn .F erd in .  13177, .  
S ż u r s  k r a k o w s k i  * dnia 24go maja. Banknoty:  8 4 r yl ­

skie papiery — . — Prusk i  k u ran t  108 %. — I iuperya ły
l os. 34 g r .  20. Hubie srebrne  n o w e  D ukaty  zip . 20. 8 .
L is ty  z as taw n e  Król. Pols, bez kupon. 1 0 1 ' / , .  — L is ty  z a ­
s ta w ne  ga l icy jsk ie  dają  91,  ż ą d a ją  91 % .— Cwano, s ta re  
107 nowe l t l ł ' / , .

K urs  lwowski z d n i a 2 t g o  maja. Dukat holen. 5 z ł r .  31 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  56 kr . — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjski  
10 / .ł r . 16 kr .  — Kubel śr .  ro sy jsk i  1 zł’r .— kr. 59 T a la r  
pruski  1 z ł r .  53 k r .  — Polski k u ran t  i p i jc iozło t .  1 z ł r .  
29 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za 100 z ł r .  84 z ł r .  30 kr. 

Kurt* wiedeński Z dnia 22go maja. — Metaliki 9 6 ' / , .  — 
Nowa pożyczka 8 4 ' / , .  — Akeye B inku  wiedens.  1230. — 
Akcye Kolei żelaz. : 2 9 ' / 4.— Agio od z ło ta  3 1 1/ , ,  od s r e ­
bra 27' . ', .

K urs  w r o c ł a w s k i  z dnia 22go maja. Banknoty au s tryac
y o 1/ .  Falski k u ran t  9 4 % .— L is ty  zas taw no Król. Pols.
nowe 9 4 . dawne 9 4 — A kcye kolei Żelazn. K rak o w sk o -  
g ó rn o -sz lą s .  75 %.

M 3 5 ^ ł M a a a m a B a 2 | | g B

Ner 5578.

, P r z y  j e r  h a  U d o  K r a k o w a  od dnia 22 do dnia 23 m aja :  
ZeleiLka Kamilla z Grodkow ie. Rom er Henryk  z Biezdziedza. 
Homer Salomea z W ia tow ie .  Judkow ski  F lo ren tyu  ksiądi 
Dominikan. Mcnżnicki Leopold, Czyżcwiez E u fro z y d a  z Pol 
s k i .  D . l e r a t  W i l i i e m ,  D o l e r a t  K m i l i a ,  C i e l e c k i  A l f r e d  *e  L w o ­
w a .  K tv s j ) i -zyk iew ie / ,  T u o l l U  , l l u n s c r  K*i-Howstek a  O p a w y .
S a a r  Henryk. Brunzwik Kuncgunda,  Vital i Antoni, PfefFer 
Maciej mularz, L o l la  P iotr  mularz, Bazzuri  D an ie l , Co/netta 
fietiaa fabr. . figur gipśow., Zanett i  Giovanni, Pokasow ski ces. 
rosy jsk i  kapitan t  Wiednia. Mcssingor J ó z e f  z L ipska .  Kie-  
6cl Amalia  z Brodów. Kałuski  Jó z e fa t  z Z egar tow ic .  Miihl- 
rad  Gabriel z T a rn o w a .  R i t tc r  kapitan  sz tabu ze Lwowa.

W y j C C u a l l :  Ronicr  Ludwik do W iatowie.  P isa rzow ska  
Józ e fa  z W adowic.

resztujący zaś szacunek w ypłaci naby wca w sku­
tek wyroku klasyfikacyjnego i stosownych asy-  
gn acyj ,  wraz zprocentem po 5/ioo 0(1 ^aly na­
bycia.

6. Po dopełnieniu warunku 2  i 3go  nabywca!  
otrzyma dekret dziedzictwa; w razie zaś niedo-i 
pełnienia któregokolwiek-badź warunku licyta-j 
cyi, utraci summę na rękojmią z łożon ą ,  na ko— j 
rzyść wierzycieli hipotecznych i dłużników’ i 
prócz tego nowa lieytacya na koszt i niebezpie­
czeństwo zawodnego nabywcy, a nigdy na jego  
korzyść ogłoszoną zostanie.

7.  Gdyby kto wciągu tygodnia po slanowczem  
zalicyfowaniu, o ‘/9 c/.ęśc wylicytowanego sza­
cunku, więcej zaofiarował, obowiązany bidzie  
takową */8 część wraz z ustanowioną rękojmią 
w summie 3 0 0 0  złp. z łożyć  w depozyt sądowy

dopełnić formalności prawem przepisanych.
Do licytacj i tej na audyencyi C. K. Trybunału  

miasta Krakowa, w Krakowie przy ulicy Grodz­
kiej pod i. 1 0 0  ou godziny 1 0  rano, za pośre 
dmetwem Herkulana Komara adwokata w Kra  ̂
kowie przy Rynku głównym  pod 1. 1 7  zatniesz 
kałego odbywać się mającej, wyznacza się trzy 
terminu.

\ na dzień B I lspca i 
2  „ £ 9  sierpnia i 1851  r.
'.i „ 2  paździer. )

W z y w a  się pizeto na takową licytacyą w C 
a .  Trybunale miasta Krakowa i jego okręgu 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej w gmachu pod 

1 0 6  od godziny 1 0  z rana odbywać się ma­
j ą c ą ,  wszystkich chęć kupna mających, jako też
wszyscych wierzycieli i osoby prawo rzeczone 
mające, aby pod rygorem prawa z łoży li  wszel  
kie dowody praw swyxli na terminie iicytacyi 
z ustanowieniem adw okata.

Kraków d. <20 maja 1 8 5 1  r.

P ra c o w n ia  “S ®

R łkO M E O T Y FO W
Józ  W ilh .  i Maryi Anny

w i i E i i i i i r
naprzeciw dworca kolei żelaznej,  nliea Lubić* JV& 197. o tw ar ta  
je f t  codz enoic od godz. 9tej  do 5tej w ieczór ,  bez różnicy 
dni niepogodnych. (892  2 - 4 j

[9 2 3 ]KADA ADM INISTR ACYJNA
O KRĘGU  K RA K O W S K IE G O  

W y d z ia ł  dochodów  p u b lic zn y ch . S e k c y a  I.
OD W I E S Z C Z E N I E .

W z y w a  majauyclt  p r e te n s je  do ś. p. J a n a  K rzyżanow skie  
go by łego  S e k w e s t ra lo r a  rządowego z t y t u ł u  pełnienia  przez 
niego rzeczonych  obuwiązków, aby z otósowneini podaniuiiii 
w terminie m ies i jcy  t rzech  zgłobili sig do o. k. Rady Admi­
nistracyjnej  , po op ływ ie  bowiem terminu powyższego w y ­
kreślenie zapisu kuucyi w kwocie złp .  3000 za  wspoinnionyni 
R ekw estra to re in  rządow ym  na reulnośct Ner  251 w gminie 
miasta  K rakow a zamieszczonej dozwolonciu zostanie.

Kraków dnia 22  m a ja  1851 r.
P re zes  M ich a ło w sk i.

(1 3j  S e k re ta rz  j luy  W a silew sk i.

-  r ra—i -.—1

[9i8j O B W IE SZ C Z E N IE .
1RSARZ C E S A R S K O -K R O L . T R Y B U N A Ł U  

M ia s ta  K rako ioa  i  Jego Okręgu.
D o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  i ż  n a  ż ą d a ­

n i e  ' C e r e s y  C t i a c h u l . w k i e j  p i i u n y  d o l e t n i e j ,  w  k r a -
ko v ie pr<ty ulicy ś .  Anny pod 1. w O. i l l .
zam ieszka łej , a do sprawy tej u sw ego  pełno­
mocnika Herkulana Komara adwokata, prawne 

mieszkanie obrane mającej, na satyslakcyą  
summy 1 6 ,0 0 0  z łp . z procentami do obligu u 
rzędowego przed notaryuszeni Eustachym Ekiel 
ski'rn w dniu 1 8  września 18 T 9  r. zeznanego, 
przypadającej— w drodze przymuszonego w y ­
właszczenia sprzedaną zostanie przez licytacją  
publiczną realność w G. IX. miasta Krakowa pou 
l . y ? O z a  Rudawą ua Zwierzyńcu położona, do 
Kazimierza Rupniewskiego syna i Honoraty Ru-  
pniewskiej wdowy należąca — od wschodu z nie­
ruchomością Nr £ 6 9 ,  ou południa z gościeńcem  
publicznym, od zachodu z  nieruchomością Nr 
* 7 1 ,  ou północy z  ulicą W ygoda zw a n ą ,  gra­
nicząca.

Z.ijęcie tej nieruchomości uskutecznił c. k. ko­
mornik Feliks Strożecki w d. £ 9  stycznia 1 5  i 
następnych lutego 1 8 4 9  r.

Cena i warunki rzeczonej nieruchomości w y ­
rokiem C. K. Trybunału miasta Krakowa i jego 
okręgu w ydziału  Igo w dniu 2H sty cznia 18 5 1  
r. zapadłym są następujące:

1. Cena szacunkowa realności w G. IX. mia­
sta Krakowa pod 1. £ 7 0  za Rudawą na Z w i e ­
rzyńcu położonej, ustanawia się na pierwsze  
w yw ołanie  w summie 3 0 , 0 0 0  z łp .  w  monecie 
grubej, srebrnej, polskiej, brzęczącej, licząc

w  domu pod 
piętrze.

Librowski.

920] ( l - 3 jC E S .-K R Ó L E W S K I  NOTARYUSZ PCBl 
M iasta  K ra ko w a  i Jeg o  O kręgu .

Podaje do publicznej wiadomości ,  że l i c y t a c j a  publiczna 
ruchomości po ś. p. K atarzynie  hf. z Paryeów Potockiej po» 
s t a ły c h ,  odbywać się będzie w domu pod Ner 76 w gui.uie 
VII miasta  Krakowa* Piasek  po ło żo n y m , jako to  : z naczyń 
sprzętów domowych i pokojowych, s to larszezyzny , Kosztow­
n o ś c i , s r e b e r ,  m atery i  pe rka low ych  , jedw abnych  i sukien 
damskich s k ł a d a ją c y c h  się, na dniu 27  b. m. i r. o godzinie 
Dój rano, za  gotowy srebni} monetę.

K raków  dnia 22  i r a j a  l b ó l  r.
J ó z e f  N onast  Not. Publ.

L.

pod L ‘cz. 2 w gminie VI n a  Stradomiu 
je s t  z wolnej ręki  do sprzedania . O w a­
runkach można powziajść wiadomość 

638 przy  ulicy Mikołajskiej  na pierwszem
[9 2 2 — ?-3 ]

[913] Doniesienie.
KOMITET

( 2 - 3 )

c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 
Krakowskiego

W y d a ł  swoim nak ładem  ważne pisemko dla s tosunków 
handlowych zbożem, pod napisem:

P ra k ty c z n e  o b ja śn ien ia  co do handlu zbożowego dla w ł a ­
ścicieli ziemskich,  ułożone przez dom komisowy polski Ma­
kowski Kendzior &  C° w Gdańsku. Kraków' 1851. Cena kr. 
5 m. k.

Je s t  do nabycia w biórze T o w a rz y s tw a  w dworku J W .  A. 
hrabiego Potockiego Ner 212 i w* księgarni  Ju l iusza  W ild ta  

Kynku. W e  Lw ow ie  w biórze T o w a rz y s tw a  gospodar.  g a ­
licyjskiego.

WIIS WITOWICE
* t r*ema fo!-  
warkain i  , go­
rze ln ią  . m ły ­
nem,tartakiem,

eegielnią w cyrku le  Samleckini nail r zek ą  p ^ ław ną  Dtimij- 
rem położona, pół  mili od gościńca cyrku larnego ,  i la ic  mile 
od S ącza  . zaw ie ra jąca  w sobie 400 morgów gruntu  ornego 
pierwszej k lasy  i do 310 morgów lasu, j e s t  z wolnej ręki 
do sprzedan ia .— Bliższą wiadomość udzieli właścicielka mie­
szka jąca  w L u s ław iczk ac h .  osobiście lub p isemnie--  osta tnia  
poczta W ojnicz  — pod adresem H. G. [ 9 0 2 - 3 ]

V O S T M 11YSI0
w obwodzie Wadowickim, n n j a c a  g r u i t«  orne,  ł ą k i .  znacz* 
ne lasy ,  ta r tak ,  gorzelnią, położona nad rzeką  S k a w ą ,  j e s t  
z wolnej reki do sprzedan ia .— Bliższa wiadomość powr/ ia ść  
można od właściciela, tej wsi przez Laty f rankow a ne  pod 
adresem A. W. w T o p o rz y s k u .— Osta tnia  poczta Jordanów' .

— [9 1 0 —3]

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ń w  23 maja. Dziś lepiej sz ło  na ta rgu  z żytem  i j ę c z ­

mieniem, pszenica zaś  u t r z y m a ła  się niezmiennie. Z y ta  oko­
ł o  3 0 0 - 3 5 0  korcy  sprzedano po 5 '/3—3 5/ , '  z ł r . ;  jęczmienia 
około 150 korcy  po 4 ' / ,  — 4*/, złr.-, pszenicy 100 — 150 korcy 
po 6 %  — 7 */4 z ł r . ;  groeli po 6 7 , - 6 7 ,  z ł r . ;  j a g ł y  8 ' / , —9 z ł r .
Sp rzedaż  zboża zaczyna  się w Galicj i  ożyw iać  i należy się 
spodziewiać, że ru rl i  handlowy w tym przedmiocie znacznie 
s ię  przed żniwami zw iększy ,  gdyż w W ęg rzech  żyto stoi 
korzec  na 6 ' /, — 63/4 z łr .,  mieszkańcy gór przeto z korzyścią  
w Krakowie  kupować je  mogą.

Kuniczo na  zupełnie  bez pukupo, zagran iczne targ i  m usia ły  
w p ły n ą ć  na p rzerw ę  handlu tym a r tyku łem .

Kl e in a  również bez ruchu, w s z r s c y  oczekują  cen j a r m a r ­
cznych,  k tórych przewidzieć Jeszcze nie można.

S p iry tus  szukany  i t r z y m a  się w cenie. Dziś stoi na  16% 
do 17, w s trzym ują  się jednak  z dobijaniem ta rgu .

Inne produkta niezmienne.
Odbyt to w aró w  łokc iow ych  ogranicza  si« na spraw unkach 

wiosennych. Ceny wysokie mianowicie w tow arach  j e d w a ­
bnych. które obok drogości w lichych s ą  ga tunkach.  U w aża ­
my, iż wielu kupujących chętnićj  w  mieście nabyw a tow 
rów, po które zw yk le  chodzono na K az im ierz ,  mianowicie 
w przedmiotach ubioru męzkiego,

O ł o m u n i e c  21 maja. L iczba  b y d ła  na dzisie jszćm ta rg o ­
wisku b y ła  taż  sam a co i w zesz ły m  tygodniu: Polowanie
spekulantów zakupujących po drodze pędzone b y d ło ,  da tuje
się również od przes°złego ta rg u .  Z  ga l icyjskich  w ołów  tu ~ ~  , £ 0  0 0 0  ic Jo  " w  t a
idaeyeh w liczbie około 1 0 00 ,  zakupiono naprzód w  B ia ły  i O ‘/3 C z ę s c  t o j e s t  ń «  W M W iy  < W , U W  W U -
zol>rano do wczoraj  776 s z to k ,  które W różne idą s t rony ,  b i f t j j t e  f j o l s k i e j ,  g r u b e j ,  S l u b r U Ł J  n i O I l t C l t  K IH Ż o -  
n*.lwlęcśj  jednak  do W ie d n ia ;  l a k ,  źc na tutejszym t a r g u ,u  z o s j a n j e
*>yło S p e łn ić  tyle  co tamtego tygodnia 254 w o łó w ,  licząc*
w to k raj owe Gatunek jednak  po wiekszej  części  dobry.
a le ceny ?nów pof i o c * y t f ,  bo płacono p"o doo z ł r .  w. w. za  c z ę ś ć  g ł ó w n i e  u s t a n o w i o n e j  .  
p a r ę ; ceną dot|^  „ j e ^ c h g n a  Ale nic ma się czemu dziwić.jp0j (aSt  sUOlOię 3 0 0 0  z ł p .  VV fU O tiec ie  g r u b e j ,  S r e -  L921]

S r . v ™  a2 ,eiM 8i? d° r o J ~ Jo b m e j ,  p o l s k i e j ,  b r z ę c z ą c e j ,8!ę panami CCn ,  a  r zezm k  musi p łacie  ile n  K n  ■ • • ^

8z l u k  z ł p .  8 6 sc/ , !! jednej grzj w uy kolouskiej
Czystego srebra Ditycii, która to cena, w biaku 
Ubiegających się ,la trzecim termin it: Iicytacyi

ą zo s tan ie .  . .
2 .  Chęć kupna mający ’d o z y  ua rękojmią 710 

.?■_— i* —   ..;nnói ceny szacunkowej,

C93!° Obwieszczenie.
Bydło rogate  będzie w dniu 27 b. m. i r. to jest we wto­

rek o godzinie lOcj rannej  na la rg u  w łaś c iw y m  na W e s o -  
fój przy Krakowie w drodze egzckucyi sadowej p rzez publi­
czny l i ry tac a  sprzedane.

Kraków dnia 23 m aja  1851 r.
Siermontowski c. k. Kom. St\d.

in sera ty .
odpisana zaw iadamia  szanow ną  Publicz­
ność, że po śmierci ineża sw ego fabrykę

wszelkich wyrobów stolar­
skich i;
stkie  pr/.yjn uje, zaręcza jąc  za rzetelność 
i dokładno wykonanie.

[ B a g d a l e n a  H n n o w i e ż o w a
Pi zccznica M ikoła jska  Ner 652.

j a k  dotąd tak  i nadal u t rzy m y ­
wać będzie, i zamówienia w s z y -

[ 7 8 8 - 1 - 3 ]

dziwem widzów zadowoleniem.

Cuda natury
gołem okiem niewidzial­
ne--* za pomocą Mikro­
skopu Słonecznego od­
kryte .  — Codzicń (gdy 
słońce św ieci)  od go 
dżiny lłlej do 12ej r a ­
na, a  od le j  do wpół 
do 3ei po południu w pa­
łacu  Hr. Lubięii-kiej  o- 
bok kościoła  Śgo Idzie­
go widzieć można, z p r a -  

________ [ 9 2 5 - 1 - 3 ]

Azicnda Assicuratrice
p o ża r u  w y n i-T o w a r z y s tw o  z a b e z p i e c z a j ą c e s ^ k ó d

szk ód  fj S ' ^ o b i c i a  pochodzących 
wcdlnS dotychczasowego swojego

przypomina, iż także  od 
zabezpieczenia p rzyjm uje  
p os te row an ia  i w  bieżącym roku.

Kraków dnia 23 maja  1851 f °  1 ' , . .
[ 9 2 6 - 1 - 3 ]  G łów na  a jeneya  K ra 1* ^ a , / „  - tu k a s z tw ic

Na ta rg u  ” 'edeń,^;m było  tego tygodnia lr.Oi) sztuk 
W S / J - ' *  1 *"■ 1!:'  Cena za  ce taa r  m ia ła  dójść do 60 z ł  w. w.

O c z e k u j ą  <“  w  P r z y s z ł y  I 
z Galicy i i b e z p o ś re4niJ w 
dziewać zn iżenia cen ,  w , a | j g j  
sposób pozostać me mog?.

W r o c ł a w  22  małym dowozie na t a r g  dzi­
s ie jszy  ceny się t r  -y y  i “Przedaż s z ł a  wedle z e s z ło ty -
godniowyeh. Pszeni* ^  , . , . ł 0  48 — 57 ,  żó ł ta  4 7 —56

Pjzyazły tydzień około  2000 sz tuk  w ałów  
icsredei.* spekulantów moźnaby się spo-  

jed n ak  w ysokości  w żaden

t v e  t a lT ,  4 8 żół t a  4 7 - 5 1
S p r z e d a n o  z n a c z n e  P a l  “ . 0  Jak i na wywóz. Ży to  n ie
o dchodzi . mimo że  na * t a r Sach podniosło sie
n i e o o ;  l ichego z ia rn a  tru  P . Płacono Je w 3  ga tun­
kach  po 3 4 ‘/ j —36, 36 ‘/2 , . - | ( 5 2 8 7  *2 i f r ’ jęczm ień  t r zy m a  n ; i o y \ v y « j  p i u t c i a u n  p o  / 100

u„;z: do - /z f ’’k ~3o ' so7 , - 3 1 % . , względu aa uteukońcstoną klasyfikacyą-
-  ’o-°.ceny “W  5. W yp łaty  warunkiem 2  i 3m prZewida««ne.

od składania której
popierająca sprzedaż j e s t  wolną.

3 . Nabywca zapłaci wszelkie koszta egze­
kucyjne i popierania sprzedaży, do rąk i za kwi ­
tem adwokata sprzedaż popierającego, a to za­
raz po wyroku też koszta zasądzającym, za p ła ­
ci oraz podatki za leg łe  za rok ostatni na rzecz 
skarbu, gdyby się jakie o k a la ły ,  stosownie do 
prawa. . . . .

4 .  Widerkauly i summy instytutowe, jezeuuy 
się jakie okazały , pozost ną przy nierucnoiuo-|  ̂
śc i ,  z obowiązkiem opłacania od tychże Pr/x z  -

D b w i e s * c * e , l *e
ajen t  c. k. uprzewil.

( 1 - 3 )

^"O w iadom ienie
1  SPRZEDAŻ FORTEPIANÓW
Wij, N i i e j  podp isany  donosi S z a n o w n e j  P u  • 
3pi' hticznosci, i-i u tr zy m u je  tr sw oim  s k t a -  

rtzie p r z y  u licy  D om in ikań sk ie j  pod X .g: JO!) we L w o w ie, liczny i najlepszy  
w ybór  ' ^

¥  FORTEPIANÓW WIEDEŃSKICH
z wiedeńskim, f ra n c a /k im  lub angielskim m cchan i-  5 
z mcm, które j ’tko pochodzące z n a js ław n ie jszych  fa- J 
b ryk, poleca tak  do sprzedaży ,  ja k o  też w zamian ? 
za  s t a re  fortepiany.

Z a  moc i t rw a ło ś ć  kupionych u siebie fortepianów 
zaręcza.

P rzyjmuje  także  fortepiany do napraw y;  strt i za 
m ierna c e n ę ,  a  spodziewając sie zadosyć  uczynić 
wszelkim życzeniom kupujących 11 nieęo instri imcn- 
ta. poleca się względom Szanownej Publiczność..

♦ B a s i  I S a l k o  F a b r y k a n t  F o r t e p i a n ó w .

[807] Znaczne Dobra ( 7 - 1 0 )

S a  do sprzedania  w obwodach L w o w sk im .  Złoczowskim. 
Samborskim, Kołomyjskim i Ja s ie lsk im .— Bliż-za wiadomość 
odzieli adw okat k ra jow y  Jó z e f  D u n ic .k i , m ieszkający we 
Lwowie oa Halickiem pod L.  18.

( I
oba pruj b y ła  ■/. W .  Ka. Poznańskiego mówiąca 

jer.ykiem polskim i niemieckim, umiejąca ws/.elkie 
roboty dam skie ,  j a k o to :  ha f ly  i sz y c ie ,  zam ie rza  
udzielać młodym panienkom lekcj  e, w  k tó rych  t e ­
go rodzaju robót uczyć się będą. Równie przyjmuje  

Z a m ó w i e n i e n i a  na wszelkie roboty na  kan wie szyde łk iem  lub 
c ł a . — Bliższa wiadomość o trzym ać  można w księgarn i  D- 
E. Friedle ina przy  ulicy Śgo J a n a  Ner 461. [90.9—3 -3 ]

(»)

Floryd u H. S inger  g łó w n y  a J e l u  "Przewil. I - s z e g o
ustr. T o w a rz y s  w a  z a b e z p i e c z a j ą c e g o  w Wiedniu poruczj ł  

A jencje tegoż z,ahład“ Tarnów-
a h i  lianom W alerem u , i * W. Gaź­
d z i e  .  k tó rzy  sw oje bióro nsekura  yjne w księgarni  pana 
J .  Milikowekiego w T arnow ie  utwot zy i.

L w ów  dnia 21 maja  1 85 l  !•

[86.9] N akładem  K sięgarni

J U L IU S Z A  W IL D T A
w  K r a k o w i e

w łaśn ie  co w y s z ło  z druku nas tępujące dziełko, a we w s z y ­
stkich kięgarniach dostać można

0 skutkach soli nawozowej
1 sposobie użycia  onejże w rolnictwie wedle doświadczę** 
dwudziesto-kilkoletnich zebranych  w królestw ie bawarskiem* 
gdzie użycie tego nawozu z soli tam te jazo -k ra jo w y ch  o d d a '  
w na je»t wprowadzone. Dla użytku gospodarzy.

Cena złp. 1 ( 1 5  k r . ) .

S PO ST R ZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

się lepiej, p łacono go do 
Ow sa bardzo poszukiwano 
b y ły  naprężone.  P łacono  po

nabywcę procentów po 5/ioo 0(* tłatJr nabycia,
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O ” Reaumuru.

STOP. CIKP*a 
w ed łu g

R oaom ura.

I / O D  l /  ’ CI24 U 26 / ,  sgr. a roch nie miał:
kupca, zadano 3 6 —42 sgr . (potrącone /.ostaną, z wylicytowanego szacunku. 2t 6
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